
IVr. 3S1. We Lwowie, Piątek dnia 7. Grudnia 1877. Hok X VI.
Wychodzi codziennie o godzinie 4 po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłat* wynosi: 

MIEJSCOWA kwartalnie 4 złr. 50 ceut
„ miesię a^nie . : . 1 „ 50 „

Za mi«|»cowa „ . . . 2 , — ,
Z przesyłką pocztową:

• ] w państwie aastrjackiwa . 6 złr. — ot.
3 | do Prna i iU-sazy liMafenkiMi .
3 I , Franoji..................................
S i • Balgii i Szwajcarii ....
* I , Włoch, Taroji i kisięt. N»ddn.

p« 7 złr.
50 ant.

Vd”«..................................
. jJoj>dynczy kosztuje 10 centów.

GAZETA NARODOWA
Frsedplatę I og^oesenin prs.yJw»Uę

We LWOWIE óióro &da'iiuistnr.oji „Gazet; 
Narodowej8 Plac Halicki w pałacu W. 
Ulanieekich. Ogłoszenia w PARYŻU przyj- 
sanje wyłącznie dl» „Gazety Nar.8 ajencja pan 
Adama, Correfour dc la Croii, Kongo 2. prentUM- 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauix)Ug. Poi- 
sonniere 38. W WIEDNIU pp. Haasenstoin et Yct.1- 
nr. 10 Wallfisohgasae, A. Oppelik Stadt, Stubsnl>aste: 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G.L. Dr.sbw ci 
Cm. 1. Masimilianstraase 8. W FRANKFURT 1 SI 
Menem w Hamburga pp, Haaueusteia «Ł Vo;.;Lr.

OGŁOSZENIA przyjmuję się -za opłatę C c-iuttk 
od miejsca objętości jednego wiersza drobci/ra dra- 
kiera. Listy reklamasyjne u»ppiBcsętnow.s,i;<. uic 
ulegaję frankowaniu. Manuskryptu drobno nie 
■wracają się, lecz bywają nuzezen;.

Od administracji.
Prenumerata na miesiąc grudzień 

wynosi z przesyłką na prowincji 2 zł.
Prosimy o wczesne nadesłanie pre­

numeraty, gdyż w razie zwłoki nie 
odpowiadamy za nieregularną prze­
syłkę gazety.

Lwów d. 6. grudnia.

Jak wiadomo, wczorajsze wydanie obu dzien­
ników lwowskich skonfiskowano za ogło­
szenie programu lwowskiego komitetu wyborcze­
go, który to program publicznie był odczytany i 
przyjęły na publicznem zebraniu komitetu wy­
borczego. Czasowi jednak pozwolono ogłosić 
ten program w korespondencji lwowskiej.

Czas uznał za godziwe i logiczne, program 
ten obrzucić najbrudniejszymi obelgami. Wo­
bec ty*ćh ohelg jesteśmy bezbronni, skoro nam 
programu tego ogłosić nic pozwolono. Wyznamy 
zresztą, że wobec systematycznej nieuczciwości 
wszelka obrona byłaby daremną. Ze prześladowa­
niom i obelgom uie przypisujemy wagi i godno­
ści argumentów — tego dodawać nie potrze­
bujemy.

Od Izby panów: hr. Jerzy, Almasy, hr. Ala- 
dar Andrassy, hr. Władysław Csaky, br. Lud­
wik Dory, ks. Paweł Esterhazy, hr. Jerzy Fe- 
stetits, br. Franc. Fiath. br. Ludwik Fóldvary, 
nadżupan Dezydery Gromon, acybiskup Ludwik 
Haynald, br. Wiktor Mesznil, hr. Antoni Szapa- 
ry, Władysław Szógyenyi. bisk. Mik. Toth, br. 
Mik. Vay jun., hr. Feliks Zichy-Ferraris, br. 
Bart. Smaic, — (zastępcy): br. Eugen. Nyary, 
hr. Aleksander Karolyi, br. Antoni Laffcrt, hr. 
Wincenty Nemes, hr. Dyonizy Kalnoky i hr. 
Aleksander Nugent.

Otrzymaliśmy następujące telegramy:
W iedeń 6. grudnia. Węgierska dele­

gacja wybrała Szogyenyego przewodniczą­
cym. Szlaryego zastępcą jego, Wodjanera 
kwestorem a Nagy’a, Szeniczeya i hr. Wik­
tora Zichy sekretarzami.

W swojej przemowie wyraża SzÓgyeny 
nadzieję, że patrjotyczne usiłowania dele­
gacji węgierskiej, skierowane ku zachowaniu 
i ubezpieczeniu żywotnych interesów mo 
narchii, spotkają się z takiemiż usiłowaniami 
delegacji austijarkiej, poczem wniósł okrzy­
ki eljen na oboje cesarstwa i następcę 
tro hi.

polecił komitetowi ściślejszemu ażeby się zastano­
wił nad programem wyborczym, ażeby ułożył 
taki program, obejmujący dążności nasze w obe­
cnej chwili, ażeby ułożył program, któryby był 
miarą dla kandydatów jacy nam mają się przed­
stawić celem osiągnięcia krzesła poselskiego w 
Radzie państwa. Następnie polecono komitetowi 
ściślejszemu, ażeby się zastanowił nad kandyda­
tami i ażeby przedstawił komitetowi tych a wzglę­
dnie tego kandydata którego uważa za najodpo 
wiedniejszego, ażeby w obecnych okolicznościach 
mógł zająć krzesło poselskie w Radzie państwa 
z miasta Lwowa. Komitet ściślejszy przystępu­

jąc do wypełnienia zadania Swojego wypracował

Do dziejów ubranego w płaszczyk legalności 1 
rozbójnictwa pruskiego w Wielkopolsce podaje 
korespondencja Dziennika Poznańskiego ze Zbą­
szynia następujący przyczynek:

„Dzieją się tu w naszych stronach rzeczy, 
których niepodobna milczeniem pominąć. Z po­
minięciem mnóstwa innych faktów należy zapi­
sać następujący:

Urzędy stanu cywilnego (do prowadzenia me 
tryk urodzeuia, ślubu i śmierci) umieszczone zo 
stały po gminach, wyłącznie przez Niemców za 
mieszkalych Prowadzenie rejestrów poruczouo 
także wyłącznie Niemcom, którzy najmniejszego 
nie mają wyobrażenia o języku polskim, a wielu 
z nich nawet aa bardzo niskim stopniu oświaty 
się znajduje. Podług opowiadania jednego z urzę 
dników stanu cywilnego, istnieje rozporządzenie 
władzy wyższej, podług którego wszystkie 
nazwiska polskie po niemiecku do 
rejestrów mają być zaciągane. Dla­
tego więc urzędnicy stanu cywilnego podług wła­
snego upodobania i w sposób jak najprzewro- 
tniejszy nazwiska polskie w rejestrach zapisują. 
I tak figurują tam.- Przymuszała jako S c h u m- 
s c h i s c h a 1 e, a z dziada i pradziada Jokiel 
Maciej jako Martin Jaeckel. Sądy sobie 
ten sposób pomagają, że do sfałszowanego na­
zwiska przypisują właściwe, dodając: także zwa­
ny np. Maciej Jokiel. Publiczność już dość gło­
śno sarka na taką ohydną procedurę, a w ko 
łach urzędowych coraz więcej się wzmaga oba­
wa o skutki, jakie z tego w przyszłości niechy­
bnie wyniknąć muszą. W ogóle ustawy o języku 
urzędowym ciężko się dają narodowości polskiej 
we znaki Do tego niech posłużą następujące 
dwa przypadki.

W skardze o obelgę przytoczył powód sło­
wa, stanowiące obelgę, tylko po polsku. Zawe­
zwany przez sąd o dołączenie niemieckiego tłu­
maczenia poszedł do konsuleuta. Ten żle prze­
tłumaczył, w skutek tego powód przegrał proces.

Pewien Polak miał do wykonania wyznaczo­
ną przysięgę przed sądem w Międzyrzeczu. Prze­
słano mu normę przysięgi po niemiecku. Na proś­
bę o udzielenie normy w języku polskim, ponie­
waż języka niemieckiego nie zna, odebrał od są­
du odpowiedź tej treści, że sam powinien się o 
polskie tłumaczenie normy przysięgi postarać, 
ponieważ w skutek ustawy o języku urzędowym 
sąd do prośby przychylić się nie może.

Niechże ogół społeczeństwa sądzi o tych go­
łych faktach; a nie są to wyjątkowe, owszem 
podobnych zajść jest moc niesłychana/

Audrassy wnosi przedłożenia budżetowe, 
zawiadamiając oraz, że cesarz przyjmie de­
legację węgierską w piątek o godzinie 2giej, 
poczem przystąpiono do wyboru komisji we­
dług przedtem już umówionego sposobu.

We czwartek odbędzie się narada mi- 
uisterjalna, w której wszyscy ministrowie 
udział wezmą. Austrjacką delegację zawia­
domił Andrassy, że ją cesarz w piątek o 5 
godzinie przyjmie.

Wiedeń 5. grudnia. Na dzisiejszem 
plenarnem posiedzeniu austrjackiej delegacji 
został hr. Ferdynand Trautmannsdorff prze­
wodniczącym, dr. Yidulich jego zastępcą 
wybrany. Zgromadzenie wzniosło z zapałem 
trzykrotny okrzyk ua cesarza, poczem An­
drassy złożył preliminarz na r. 1878 i zam 
knięcie rachunków za rok 1875, i przy­
stąpiono do wyboru komisji. Dzień przy­
szłego posiedzenia niewiadomy.

Skład delegacyj wspólnych jest następujący: 
1) Delegacja przedlitawska:
od Izby posłów : Dr. Bareuther, hr. Coroni- 

ni, Chrzanowski, dr. Euzeb. C z e r k a w- 
8 k i, dr. Demel, dr. D u n a j e w s k i, br. Fluck, 
dr. Graf, dr. Giskra, Greuter, dr. Gross, Gro­
cholski, dr. Herbst, Jaworski, Kabat, 
br. Kellersperg, dr. Klier, dr. Kuranda, br. Korb- 
Weidenheim sen., br. Max Kiibeck, dr. Oelz, dr. 
Plener, Ritter, dr. Schaup,Schier, Schóffel, S ma­
rz ewsk i, dr. Sturm, Stóhr, Streeruwitz, Ed 
Suess, Teuschl, Tom a szczuk, hr. Thurn, Yidulich, 
br. Walterskirchen, Wańka, Wolfrum. Weeber, 
Wegscheider. — (Zastępcy:) Neumann, Seide- 
maun, hr. Begna-Possedaria, Mendelsburg, 
dr. Schrank, Planck, dr. Keil, br. Hammer- 
Purgstall, Jessernigg, Langer, Renney, dr. 
Promber, hr. Kalnoky, br. Beess, Wbrz, Thurn- 
her, br. Polesini, Wittman, Winkler.

Od Izby panów: hr. Belrupt, br. Burg, hr. 
Falkenhayn, hr. Jan Fiirstenberg, br. Engerth, 
jen. Hartung, opat Helferstorfer. kardynał Kutsch- 
ker, jen. Koller, ks. Fryderyk Lichtenstein, hr. 
Rechberg, hr. Salm, Schmerling (złożył mandat), 
ks. Sehónburg, Scrinci, ks. Thurn - Taxis, hr. 
Trauttmansdorff. hr. Widman, br. Winterstein, 
hr. Wrbna. — (Zastępcy:) ks. Czartoryski, hr. 
Hoyos, br. Hackelberg, br. Mayr, Moser, br. 
Ritter, br. Hirdtl, hr. Gwido Thun, ks. Rosen­
berg, hr. Jerzy Thurn.

2) Delegacja węgierska:
od Izby posłów: br. Albert Apponyj, Balogh, 

br. B&nhidy, Gabrjel Borosz, Bitto, Bujanovich, 
Csengery, Csernatony, Eher, Ernuszt, Falk, 
Harkanyi, Juliusz Horwath, Hegediis, Szczepan 
Markus, Missics, Jerzy Molnar, Nagy, hr. 
Pechy, Prileszky, Pronay, August Pulszky, br. 
Rudich, hr. Emmeryk-Somssich . Szeniczey, Szi- 
lagyi, Szivak, Szlavy, Ludwik Tisza, Władysław 
Tiśza, Wilhelm Toth, Yarady, Yiszolyi, Winr- 
mann, Wodianer, Zsedenyi, Mrazowic, hr. Peja- 
czówic, Yoncina, Kraljevic. — (Zastępcy): An­
drassy, Antonescu, Beóthy, hr. Bethlen, Borosz, 
Lehoczky, Mariassy, Antoni Molnar, Peretti, 
Poor, SzdllÓ i Kukuljevic.

Na posiedzeniu przedlitawskiej Izby posłów 
z d. 4. bm. złożył poseł dr. H o s z a r d (jako 
członek Wydziałuv krajowego) mandat do Rady 
państwa ap. Krzyczanowicz potylotniCsię- 
cznej mozolnej i korzystnej dla kraju pracy wziął 
urlop na trzy tygodnie. Pomiędzy petycjami za­
łatwiono jedną z Galicji, Mikołaja Koniecznego 
z Górnych Hawłowic o rychłe załatwienie spra­
wy względem otrzymania gruntu po ojcu, — od­
stępując ją ministerstwu sprawiedliwości dla 
zaradzenia dalszemu tej sprawy przewlekaniu.

Następnie w drugiem czytaniu przyjęto u- 
stawę o przedawnieniu bezpośrednich podatków 
i należytości z dodaniem rezolucji, wzywającej 
rząd, aby wypracował i wniósł projekt ustawy o 
prawie stron prywatnych do żądania zwrotu po­
datków i należytości niesłusznie uiszczonych i o 
przedawnieniu tego prawa.

W drugiem i trzeciem czytaniu przyjęto u- 
stawę o wspomaganiu zaliczkami państwowemi 
kolei gwarantowanych i o zakupywaniu ich na 
rzecz państwa. Izba panów zmieniła tekst przez 
Izbę posłów przyjęty, warując lepiej prawa pry­
watne. Izba posłów przystąpiła teraz do tej 
zmiany.

Natomiast odrzuciła Izba posłów zmianę, 
przez Izbę panów zrobioną w ustawie o taryfach 
przewozu towarów na kolejach żelaznych, i u- 
parła się przy tern, aby prawo pozwalania na 
taryfy dyferencjonalne nie było ustawą unormo­
wane, w którym to razie koleje żelazne sameby 
o tych, dla krajów Przedlitawii szkodliwych wy­
jątkach stanowiły, ale aby oddano to w ręce 
rządu, który będzie mógł lepiej bronić interesów 
ludności.

Na posiedzeniu poprzedniem wniósł p. D w o r- 
s ki i tow. następujący projekt ustawy:

„Wysoka Izba zechce uchwalić: 
„Ustawa z dnia ....

zmieniająca §§. 9. rozporządzenia ministerstwa 
skarbu z dnia 3. maja 1850 r. p. 1.181 Dz. u. p.

Za przyzwoleniem i t. d.
§ 1. Co do uzyskania zwolnienia od opłat 

w myśl rozporządzenia z dnia 3. maja 1850 r. 
(Dz. u. p. 1. 181) mogą być uwzględnione te 
tylko dokonane już zmiany własności, co do któ 
rych obowiązkowi uiszczenia opłat, chociażby 
dopiero po dalszem przeniesieniu własności, zu­
pełnie stało się zadosyć.

Znosi się przepis, że zmiany własności, aby 
dostąpić uwzględnienia, powinny być unaocznione 
także w księgach publicznych (księgach grunto­
wych, tabulach krajowych, hipotekach lub noty- 
fikach i t. p.)

§. 2. Wykonanie ustawy niniejszej poru- 
czoue ministrowi skarbu “

W kołach centralistycznych ogromnej wrza 
wy narobiła wiadomość, że reskryptem ministe- 
rjalnym z d. 18. z. in. nakazano, aby w Górnej 
Austrji w szkołach ludowych liczbę godzin nau­
ki religii z jednej na dwie tygodniowo pomnożo-

program wyborczy, który też przez komitet 
obszerniejszy jednomyślnie przyjętym został. 
(Mówca odczytuje program w całej osnowie, który 
to program doznaje w zgromadzeniu najlepszego 
przyjęcia).

P. Goldmana mówi dalej: Gdy ta część za­
dania załatwioną została przystąpił komitet do 
drugiej części swojego zadania t. j. do kandyda­
tów. W pierwszym rzędzie ze względu na obe­
cne okoliczności, na potrzeby obecnej chwili, uwa­
żał komitet za najodpowiedniejszego kapdydata 
na krzesło poselskie z miasta Lwowa księcia 
Adama Sapiehę. Wystosował też w tym celu 
telegram wzywając go do kandydowania. Na ten 
telegram otrzymał komitet odpowiedź telegra­
ficzną w której ks. Sapieha pisze: Zdrowie uie 
pozwala mi powrócić do Wiednia przed wiosną. 
Niepodobieństwem jest tnł zatem przyjąć zaszczyt 
reprezentowania miasta Lwowa. W chwili tak 
ważnej i znaczącej potrzebą wam męża silnego 
duchem i ciałem. Przyjmcie szczere podzięko­
wanie itd. Po tym telegramie nadszedł od ks. 
Sapiehy list, który poniżej podamy.

Otrzymawszy od ks. Sapiehy taką odpo­
wiedź, widział się komitet zmuszonym wrócić 
do początku swojego zadania, t. j. do zastano­
wienia się nad możliwymi kandydatami do ob­
jęcia opróżnionego krzesła poselskiego z miasta 
Lwowa do Rady państwa. Komitet ściślejszy 
zaprosił przeto następujących sześciu obywateli, 
ażeby zechcieli stanąć przed wami celem złoże­
nia wyznania wiary politycznej i sposób swego 
zapatrywania ua obecne wypadki i ażebyście 
panowie mo^li powziąć sumienne przekonanie, 
kto z naszych współobywateli potrafi nas zastą­
pić w ważnej tej chwili Panowie ci są: Jan 
Dobrzański redaktor Gazety Narodowej, p. An­
toni Małecki profesor uniwersytetu, p. Henryk 
Rewakowicz współpracownik Dziennika Polskiego, 
p. Tadeusz Romanowicz, naczelnik biura staty­
stycznego miasta Lwowa, p. prof. Radziszewski 
i rektor uniwersytetu p. ' Węclewski. Panowie 
Węclewski, Radziszewski i Małecki odpisali, 
że kandydatury oheńcie nie przyjmują w7 słowach 
następujących:

Świetny komitecie!
Że świetny komitet raczył zwrócić uwagę 

na mnie i uznał mię za godnego zasiąść w Ra­
dzie państwa we Wiedniu i zastępować stolicę 
kraju, już to samo dla mnie nader wielkim, ale 
w największej części niezasłużonym wcale jest 
zaszczytem. Wezwaniu tak zaszczytnemu jednak 
kandydowania o krzesło poselskie w żaden spo­
sób jako człowiek sumienny zadosyć uczynić nie 
mogę i nie powinienem. Nigdy nie zajmowałem 
się polityką. Oddany zawsze całkowicie i wyłą­
cznie obowiązkom i pracy zawodu nauczyciel­
skiego, a nadto będąc od niedawna dopiero oby­
watelem galicyjskim, bardzo niedostatecznie obe­
znany jestem ze stosunkami i potrzebami kraju. 
Gdy przeto jako profesor uniwersytetu mogę i— 
zdaniem mojem — nawet potrafię jedynie pra­
cować z jakąkolwiek korzyścią dla dobra kraju, 
nie powinienem opuszczać tego stanowiska. W 
przeciwnym razie popełniłbym grzech, gdyż to, 
cobym jako Polak zasiadając w Radzie państwa, 
zdziałał dobrego, nie mogłoby pójść wcale w po­
równanie z działaniem mojem nauczycielskiem.

Raczy zatem świetny komitet uważać tłu­
maczenie moje za dostateczne, uniewinnić nieo­
becność moją jako niekandydującego o krzesło 
poselskie i odpowiedniejszą na tak zaszczytne 
dostojeństwo przeznaczyć osobistość.

Dr. Zygmunt Wgclewski, 
rektor uniwersytetu.

Wielmożny Panie!
Szanownem pismem z dnia dzisiejszego ra­

czyłeś mię wielm. pau zawiadomić o życzeniu 
świetn. komitetu, ażebym i ja także ua walnem 
zgromadzeniu jako kandydujący wystąpił, i wy­
znanie mojej wiary politycznej wyborcom złożył. 
Jakkolwiek wezwanie to poczytuję za uader dla 
mnie zaszczytny objaw zaufania i życzliwości 
szanownych członków komitetu, to jednak nie 
mając zamiaru kandydowania do wiedeńskiej Ra­
dy państwa, i w ogóle nie będąc w tem położe­
niu, bym tam większą połowę roku zdała od ro­
bót moich rozpoczętych i z niepowetowanym dla 
nich uszczerbkiem mógł spędzać, nie pozostaje 
mi jak tylko W. pana upraszać, abyś powyższą 
niestawienia się mego przyczynę wraz z uprzej- 
mem podziękowaniem za zwrócenie na osobę mo­
ją uwagi, świetnemu komitetowi do wiadomości 
udzielić raczył.

Przyczem miło mi załączyć zapewnienie wy­
sokiego poważania, z jakiem zostsję

A. Małecki.

W ten sposób pozostało tylko trzech kandy­
datów: pp. Dobrzański, Rewakowicz i Romano- 
wicz, którzy dziś będą mieli zaszczyt stanąć 
przed szanownem zgromadzeniem, by złożyć swo­
je wyznanie wiary politycznej. Komitet dziś je­
szcze otrzymał następujący komunikat wyborców:

„Ponieważ w niektórych kołach wyborców 
podnoszono między innemi także kandydaturę p. 
dr. Ludwika Wolskiego, a dr. Wolski jest obe­
cnym, przeto podpisani wyborcy upraszają pana 
przewodniczącego, aby zaprosił p. dr. Wolskiego 
do zabrania głosu i do przedłożenia zgromadzo­
nym wyborcom sposobu, w jaki się na sytuację 
i na zadanie posła do Rady państwa zapatruje.

Lwów dnia 5. grudnia 1877.
Podpisani: Dr. Marceli Madejski, St. Niem- 

czynowski, Edward Błotuicki, dr. Karol Bcnoni, 
dr. Jan Fried, Jakób Pipes, Karol Wild, dr. 
Filip Zuker, F. Zima/

Następnie na zakończenie swego sprawozda­
nia odczytał p. Goldman znaną już z dzienników 
odpowiedź dr. Juliana Czerkawskiego na zapy­
tanie, wystosowanie do niego, kiedy złoży mauda(.

Dr. Z g ó r s k i. Sprawozdaniu sekretarza z 
czynności komitetu przyklasnęliście panowie, i iż 
komitet poszedł dalej, niż wyborcy żądali, i uło­
żył program. Wnoszę, aby program ten, ułożony 
przez konrtet ściślejszy, a jednomyślnie przyjęty 
przez komitet obszerniejszy, zgromadzenie wy­
borców uznało jako swój.

Dr. Opolski. W komitecie ściślejszym 
miałem zaszczyt postawić kandydaturę ks. Ada­
ma Sapiehy, która też jednomyślnie przyjętą zo­
stała. Słyszeliście panowie, że książę kandydatu­
ry tej przyjąć nie może. List dopiero co odczy­
tany daje miarę wartości jego kandydatury, sta­
nowi jego wyznanie wiary politycznej, którą pa­
nowie przychylnie przyjęliście. Korzystam z tej 
sposobności by postawić wniosek: Szanowne zgro­
madzenie wyraża ubolewanie z powodu, iż brak 
zdrowia nie pozwala księciu Sapieże na teraz 
przyjąć kandydatury, i wyraża życzenie i nadzie-

no. Stało 
linckiego.

Walne

się to na usilne naleganie biskupa

zgromadzenie wyborców 
miasta Lwowa

d. 5. grudnia.
Prze w. p. Dąbrowski. Wzywam p. 

Gfoldmanna aby zdał szan. zgromadzeniu sprawę 
z czynności tak ściślejszego jakoteż i obszerniej­
szego komitetu.

P. G o 1 d m a n n. Wybrany na ostatniem 
walnem zgromadzeniu wyborców miasta Lwowa 
komitet obszerniejszy, przystępując do wypełnie­
nia zadania nań włożonego, przedewszystkiem

Wielmożny Panie!
Listem wielmożnego pana z d. 4. grudnia 

br. zawiadomiony zostałem, iż przedwyborczy ko­
mitet ściślejszy postanowił mnie wezwać do kan­
dydowania o krzesjo poselskie w wiedeńskiej Ra­
dzie państwa z miasta Lwowa. Przesyłając wy­
razy podziękowania i wdzięczności szanownemu 
komitetowi, który w chwili tak ważnych wypad­
ków dziejowych raczył swą uwagę zwrócić na 
moją osobę, — z żalem muszę oświadczyć, iż za­
szczytnemu jego wezwaniu zadosyć uczynić nie 
mogę z tego głównie powodu, iż wedle mego su­
miennego przekonania nie mógłbym pogodzić o- 
bowiązków profesora i przełożonego pracowni na­
ukowej w uniwersytecie lwowskim z obowiązka­
mi posła do Rady państwa, która przez większą 
część roku obrady swoje odbywa w Wiedniu.

Proszę przytem przyjąć zapewnienie winne­
go uszanowania, z jakiem mam zaszczyt po­
zostać.

Prof. dr. Bronisław Radzisseweki.

ję, że w najbliższym czasie nie będzie się wahał 
reprezentować miasto Lwów w Radzie państwa 
(brawo i oklaski).

P. J o 11 e s po dłuższem umotywowaniu sta­
wia wniosek: Zgromadzenie wyborców wysłucha­
wszy list p. dr. Juliana Czerkawskiego, prze­
chodzi nad nim z oburzeniem do porządku dzien­
nego.

Dr. Różański przemawia przeciw temu 
w tak ostrych i nieparlamentarnych wyrazach 
sformułowanemu wnioskowi, i wyraża przekona­
nie, że dr. Czerkawski złoży wkrótce mandat, i 
upominać go nie potrzeba.

Przy głosowaniu zgrom^^enie znaczną wię­
kszością przyjmuje wnioski. rp. dr. Zgórskiego i 
dr. Opolskiego, a jednomy nie odrzuca wniosek 
p. Jollesa. r . "OzpO'

Pierwszy z zaproszony sijy kandydatów wy­
stąpił p. Dobrzański.

Zawezwany zostałem przez komitet ściślej­
szy do kandydowania o krzesło poselskie do Ra­
dy państwa i złożenia przed szanownem zgroma­
dzeniem wyborców wyznania mej wiary polity­
cznej. Otóż ja wyznania mej wiary politycznej 
dziś składać nie będę. Ta, w tej nawet sali, z 
tego samego miejsca, przy rozmaitych sposobno­
ściach v przy wyborach i t. p. występowałem w 
przeróżnych sprawach, lecz zawsze w jednym 
duchu i ku jednemu celowi zmierzając — sądzę, 
że szanowni wyborcy wyznania mojej wiary po­
litycznej odemnie żądać nie będą. Zresztą 
także jako dziennikarz nie potrzebuję składać 
wyznania wiary politycznej, bo dziennik poli­
tyczny, który redaguję jest sam tern wyznaniem 
wiary politycznej. Wyznanie mojej wiary poli­
tycznej i w tej nawet sali po raz pierwszy zło­
żyłem w r. 1848. Wówczas tu w tej sali zgro­
madziło się liczne obywatelstwo, aby ukonstytu­
ować komitet bezpieczeństwa publicznogo. W 
burzliwych owych czasach wybrano mnie prze­
wodniczącym i ja też wówczas nakreśliłęm pro­
gram, którego nam się trzymać należy. Obecnie 
gdym świeżo odczytywał moje zapiski do pamięt­
nika i dzienniki ówczesne spostrzegłem, że pro­
gram ówczesny jest zupełnie ten sam jaki tu 
odczytany panom został.

Od tego czasu mija lat 30. Czy kiedy­
kolwiek dałem powód do podejrzenia, iż odstąpi­
łem od tego programu, to sądźcie panowie sami. 
W roku 1848 rzucony zostałem przypadkowo 
prawie na stanowisko, z którego można było na 
sprawę narodową znaczny wpływ wywierać. 
Lecz za młody jeszcze nie mając doświadczenia, 
nie mając znajomości dostatecznej spraw poli­
tycznych, nie znając rzeczy i ludzi, nie mogłem 
tego uczynić, uie umiałem z tego korzystać dla 
sprawy narodowej!

Jeżeli sobie kiedykolwiek co wyrzucałem to 
to, żem się tego podjął, żem wierząc w zapał 
młodości, zagrzany miłością ojczyzny, podjąłem 
zadanie, któremu nie podołałem — chociaż w o- 
góle całe ówczesne wypadki wzięły potem taki 
obrót, iż najrozumniejsze usiłowania pojedyn­
czych byłyby w niwec obróciły. Burza przeszła 
po nad Europą jak uragan, ci których miała 
zgnieść przycupnęli-— a gdy burza minęła pod­
nieśli głowę a myśmy myśleli że burza ich zmio­
tła. Wszyscy się pomylili i Europa powróciła do 
tego stanu, jaki był dawniej. Od owego czasu 
nie ustawałem w pracy około spraw publicznych. 
Prócz tych trzech lat, w których oddany do 
wojska * przepędziłem w fortecy, prócz tych 
trzech lat nie było w życiu moim ani chwili, w 
którejbym się był sprawami publicznemi nie 
zajmował.

Opatrzność nie obdarzyła mnie geniuszem, 
ani nadzwyczajnemi zdolnościami, ale za to uży 
czyła mi tej wytrwałości, którą mi w każdej 
podjętęj pracy niczem się nie zrażać i ciągle do 
celu dążyć pozwala (brawo). Przy tej wytrwa­
łości, przy małych nawet zdolnościach moich mo­
głem czasem być pożytecznym mojemu krajowi.

Gdy teraz szanowny komitet wezwał mnie 
do kandydowania o opróżnione krzesło poselskie 
w Radzie państwa, zadawałem sobie pytanie, czy 
ja po czterdziestu latach pracy, gdy energia mo­
ja musiała osłabnąć, chociaż nabyłem więcej do­
świadczenia, więcej spokojnego poglądu na świat 
i ludzi, czy potrafiłbym odpowiedzieć zadaniu, 
czy wzrok mego ducha nie jest przytępiony, siła 
złamana, czy będę mógł to uczynić, czego wyborcy

odemnie żądają. Stosunki moich prac zawodo­
wych wskazywały mi, aby nie porzucać prac, 
które mogą mnie na straty inaterjalne narazić, 
a sprawy, któremi się zajmuję, na szwank wy­
stawić. Zapatrywaniu mojemu, ażeby dziennikarz 
nie wchodził na arenę parlamentarną dałem prze­
szłego roku wyraz, gdy mnie wezwano do kan­
dydowania o sejmowe krzesło poselskie. Po su- 
miennem rozpatrzeniu się, i to dopiero wtedy, 
gdy książę Sapieha uie przyjął zaproszenia do 
kandydowania o krzesło poselskie, dopieroco o- 
próżnione, uległem naleganiu moich przyjaciół 
politycznych, bym tym razem poświęcił ten czas, 
który innym zawodom poświęcam, chociaż także 
są sprawami publicznemi. Kadencja delegacji 
kończy się w r. 1868, tj. sześciolecie, tylko więc 
na jeden rok mógłbym przyjąć poselstwo. Pomi­
mo że narażę się na straty materjalne, gotów 
jestem podjąć się tego zadauia, gdyby muie wy­
borcy zaufaniem swojem obdarzyli. Zresztą sto­
sunki, w których obecnie jesteśmy, są wyjątko 
wemi, więc normalnemi miarami nie można ich 
sądzić, i często trzeba inaczej działać, jak sobie 
ułożyliśmy. Nadto stanowisko posła sejmowego 
a stanowisko delegata do Rady państwa jest zu 
pełnie inne. Wtedy powiedziałem panom, że 
dzieunik&rz nie powinien wchodzić do sejmu dla­
tego, że tam musiałby się zapisać pod chorągiew 
jednego stronnictwa i już razem z niem iść so­
lidarnie, gdy tymczasem dziennikarz, jak ja go 
pojmuję w naszych stosunkach, mając na u- 
wadze najwyższy cel narodowy, ostateczną 
dążność do samoistnego bytu, nie może się soli­
daryzować z żadnem stronnictwem, a tylko po­
pierać te dążności, które do wywalczenia samoi­
stnego bytu przyczyniać się mogą. Inaczej rzecz 
się ma w Radzie państwa. W Radzie państwa 
wszyscy nasi delegaci powinni występować soli­
darnie, i z pod tej solidarności nikt się w dele­
gacji wyłamywać nie powinien. Wewnątrz koła 
mogą toczyć się walki, na zewnątrz jednak po­
winni wszyscy solidarnie występować, bo stano­
wisko naszej delegacji jest jakby stanowiskiem 
ambasady narodu jakiegoś ua zewnątrz. Cała si- 
lą, cąłe znąęzenie byłoby złamane, gdyby w de­
legacji solidarność była zerwaną. Opisał tu ks. 
Sapieha, jak niskie stanowisko delegacja nasza 
w Radzie państwa zajmuje, że podupadło jej zna­
czenie, Ja przyznają i w dalszym wywodzie wię­
cej tę rzecz rozwinę, że istotnie stanowisko de­
legacji upadło. Ale moi panowie, gdyby dziś tam 
wszczęły się waśnie i jedna część wystąpiła i ze­
rwała solidarność i pa własną rękę szła w Ra­
dzie państwa, to wtedy stanowisko jej jeszcze 
więcej by upadło i oddziałałoby to na cały na­
ród, byłoby to największą krzywdą i klęską dla 
całego narodu. Czy ja, czy ktokolwiek inny wy­
brany będzie, to tej solidarności poddać się po­
winien. Powinien on dążyć do wytworzenia innej 
większości w tej delegacji, winien się starać 
przekonać ją, by w innym poszła kierunku, by 
wzniosła się na stanowisko, z którego sama w 
ciągu lat ostatnich sethofiziła, ale o zerwaniu so­
lidarności mowy być nie może. Jeżeli mniejszość 
w kwestjach zasadniczych zostanie przegłosowa 
ną, to ma prawo złożyć mandat i odnieść się do 
narodu, ale nigdy nie powinna waśni te wywle­
kać w Radzie państwa przed sędziów obcych i 
tam przeciw sobię stawać. (Brawo.)

Otóż powiedziałem wtedy, że dziennikarz 
powinien stać na uboczu, powinien stać po nad 
stronnictwami, ażeby niezawisłość swoją zacho­
wać mógł, aby mógł wpływać tak na opinię par­
lamentu jak i na opinię kraju. Lecz według tej 
taktyki, którą przyjęła nasza delegacja, dla dzien­
nikarstwa wpływać na jej opinię jest rzeczą nie­
możliwą, bo delegacja uchwaliła zachować wszy­
stko w tajemnicy co się dzieje w jej łonie, do 
czego zmierza, czego nie dopuszcza, co odrzuca, 
co uchwala, jakiemi idzie drogami — w najwię- 
szej tajemnicy. Dziennikarstwo więc nasze, za­
dania jakie na nim cięży, nie może spełnić, bo 
po prostu niema prawdziwych informacyj o tem, 
co się tam dzieje. Widzimy tylko fakta i z tych 
faktów sądzimy, a nie wiemy motywów, nie wie­
my w jaki sposób tak często dziwaczne pomysły, 
tak nieodpowiednie wnioski się wyłoniły w tej 
delegacji. Dziennikarstwo miałoby zadanie z je­
dnej strony wpływać na delegację, przedstawiać 
prądy opinii kraju, przedstawiać potrzeby i przed­
stawiać także środki, jakiemi wśród danej sytu- 
aąji, delegacja w Wjedniu może tym potrzebom 
zadoććuczynić.Tego zadania spełnić dziennikarstwo 
nie może, bo nie wie w jakich stosunkach dele­
gacja działa. Dziennikarstwo idąc w tym wzglę­
dzie z zawiązanemi oczami, nie może dosyć sku­
tecznie działać ani na opinię kraju, ani też od­
działywać na delegację, bo delegacja tajemnicą 
się otoczyła. Skutki tego są najsmutniejsze. De­
legacja uchwaliła utrzymywać w tajemnicy wszy­
stko, co się w kole dzieje ze względu, ażeby 
przeciwnicy naszego narodu nie paraliżowali u- 
siłowań, dążeń i planów, jakie delegacja w kole 
polskiem układa. To jest główny powód dla cze­
go delegacja uchwaliła zachowanie w tajemnicy, 
ażeby przeciwnicy naszego narodu tak w parla­
mencie jak i po za parlamentem nie paraliżowa­
li planów, dla dobra narodu układanych, ażeby 
się wcześnie nie dowiadywali o wszystkiem co się 
tam dzieje. Tymczasem kto najpierwej dowiadu­
je się o tem, co się dzieje w delegacji ? Najpier­
wej dowiadują się ministrowie, a przez nich 
wszystkie inne stronnictwa w Radzie państwa 
nam przeciwne. Można powiedzieć, że tylko raz 
istotpie udało się delegacji, aż do ostatniej chwi­
li zachować tajemnicę, ale w jaki sposób prze­
prowadziła to delegacja, że o tem nie dowiedzie 
li się ministrowie? - w ten sposób, iż spiskowa­
no. Naprzód przystąpiło do spisku dwóch, potem 
trzech i tak dalej, aż miano większość, a w o- 
statniej chwili prawie, o północy tego dnia, kie­
dy uchwałę miano wykonać na pełnem zgroma­
dzeniu, na koło rzecz tę wniesiono i uchwalono. 
O tej porze nie można już było budzić ministrów 
ze snu i powiedzieć co się święci, chociaż mó­
wiono, że pewien Polak chodził w nocy do br. 
Beusta i dzwonił i opowiedział mu, że delegacja 
uchwaliła nazajutrz wystąpić z Rady państwa. 
Beust miał odpowiedzieć na to: co ja teraz o tej 
porze mogę uczynić, wszak nie będę zwoływał 
Rady ministrów; i z tem odprawił szanownego 
Polaka do domu. Dopiero nazajutrz o 9. rano 
dowiedziano się, ale już nie było czasu. Po 10.



delegacja na sesji złożyła oświadczenie, że wy­
stępuje z Rady państwa. To jest jedyny fakt, że 
tajemnica wobec innych partii w Radzie pań­
stwa została zachowaną; 10 do reszty, to dla 
tych partji niema tajemnicy. Jest tajemnica dla 
dzienników polskich, dla kraju. (Brawo.)

Jakże w takich stosunkach jest rzeczą, mo­
żliwą osądzić co właśnie w każdej chwili by­
łoby najkorzystniejszein zrobić delegacji w Wie­
dniu. Dziennikarstwo stoi z zawiązanemi oczy­
ma Ja muszę przyznać, że przestałem już zu­
pełnie pisać o delegacji i radzić jej, że to lub 
owe ma zrobić, bo to jest rzeczą nadaremną. 
Kraj nic nie oddziaływa na delegację, ale i de 
legacja nie oddziaływa na kraj. Między dele­
gacją a krajem zniknęła zupełnie łączność, de­
legacja tern samem podkopała byt swój. Dele­
gacja nie wie o tem i nie przypuszcza, że tylko 
ta nieszczęsna tajemnica, to zerwanie wszelkiego 
oddziaływania między krajem a delegacją jest 
przyczyną, że delegacja zeszła ze stanowiska 
jakie zajmować powinna. Każdy parlament, każda 
reprezentacja idzie tak długo drogą zdrową na­
rodową, jak długo naród na nią oddziaływa, a 
ona na naród. Ona poucza naród, wyjawia swoje 
myśli, naród poucza reprezentację swoją i znowu 
oddziaływa na nią. Tego wzajemnego oddziały­
wania między delegacją a narodem obecnie nie 
ma, nie ma wzajemnego odczuwania się, i to jest 
wyłączną i jedyną przyczyną, upadku i znacze­
nia delegacji.

Do jakiego te stopnia posuwa się, może 
was panowie najlepiej przekonać fakt, że w o- 
statnim sejmie ci panowie delegaci którzy w Ra­
dzie państwa milczeli gdy zabijano unitów chełm­
skich, gdy ich mordowano, ci delegaci którzy 
podczas całego przeszłego roku i cztery miesiące 
na początku bieżącego roku mieli kilkakrotnie 
sposobność podniesienia kwestji wschodniej i bę­
dącej z nią w związku kwestji polskiej, milczeli 
w Radzie państwa uporczywie, niczem ich nie 
można było skłonić do antipanslawistycznego wy­
stąpienia w Radzie państwa. Przyjeżdżają do 
kraju, dwa miesiące w nim przebywają, a gdy 
się zjechali na sejm, ci sami delegaci wnoszą 
projekt adresu i pierwsi go układają i głosują 
w tym duchu, którego tam starannie unikali. 
Tak oddziaływa to powietrze w kraju, to ze­
tknięcie się z narodem wzajemne na delegację. 
Zaledwie się zaś ci sami delegaci zjechali do 
Wiednia, a już zupełnie zmieniła się sytuacja i 
naród nie odczuwa się z nimi i oni z narodem 
się nie stykają. Osłonieni tajemnicą więc i 
dziennikarstwo nie może być łącznikiem między 
delegacją a narodem. Więc znowu macie pano­
wie to samo, że ci delegaci, którzy głosowali tu 
na sejmie za projektem adresu, tam we Wiedniu 
burczą wyborców za to, że żądają od nich ażeby 
wystąpili w duchu adresu sejmowego. Tym spo­
sobem stało się, że kraj poszedł mną drogą i 
delegacja inną. Kraj czego innego żąda, inne 
ma przekonanie. Delegacja nie pojmuje co tu 
się dzieje.

Lecz nietylko w sprawach narodowej idei i 
dążności, i w sprawach wewnętrznych delegacja 
schodziła ze stopnia na stopień na dół. Moi pa­
nowie, od 3 lat wszystkie stronnictwa w Austrji 
i w Węgrzech czekali na tę chwilę, gdy będzie 
odnawianą ugoda Węgrów z Przedlitawią. Każde 
stronnictwo układało sobie, że przy tej sposo­
bności dla siebie uzyska pewne korzyści, 
a stronnictwo opozycyjne znowu układało 
sobie, że przy tej sposobności zwali mini­
sterstwo, któremu było przeciwne. Gdy pierwsza 
ugoda przed 10 laty była zawieraną z Węgra­
mi, wtedy pokusiła się wprawdzie delegacja o 
wytargowanie czegokolwiek dla Galicji. Przęd 
głosowaniem w Radzie państwa nad adresem, 
wówczas przeprowadzono pewną ugodę między 
hr. Beustem a delegacją, i my z tej ugody mamy 
przynajmniej statut Rady szkolnej krajowej, 
który znowu później obcięto, i język polski w 
szkołach ludowych i średnich. Wprawdzie ta 
ugoda była bardzo pobieżnie zawieraną, lecz po­
tem, gdy nowe ministerstwo przyszło, powiedział 
Beust: Ja obiecałem więcej; udajcie się do no­
wego ministerstwa, niech spełni! Nowe minister­
stwo nie chciało zaś słyszeć o tych obiecankach. 
Ugoda była robioną w wili Beusta na wycho- 
dnem, gdy Beust naciągał rękawiczki a lokaj 
podawał mu palto. Wtedy gdy panowie nasi 
przyszli do niego, aby tę ugodę z nim przepro­
wadzić, powiedział Beust: dam wam to i to. Z 
tego wszystkiego jak powiedziałem, dwie rzeczy 
mamy: statut kraj. Rady szkolnej i język polski w 
szkołach ludowych i średnich. Później gdy pisać 
się będzie konstytucję grudniową, powiedziano, 
będzie pora umówić się o dalsze koncesje. A już 
wiecie panowie, że wtedy jeden z naszych re­
prezentantów za przyrzeczenie, źe zostanie mi­
nistrem sprawiedliwości, formalnie nas sprzedał. 
W kompeteatnem miejscu w podkomitecie, gdy 
go pytano, jakiego stanowiska odrębnego życzy 
sobie Galicja, ażeby to życzenie sformułował, 
odpowiedział, że Galicja nie żąda żadnych od­
rębnych praw, tylko zadawalnia się temi, jakie 
przyznane będą wszystkim innym prowincjom. 
(Głosy: kto to?) Chodziło o to, że gdyby Galicja 
uzyskała była odrąbue stanowisko, to on nie 
byłby został ministrem sprawiedliwości. (P. Jol­
les: proszę wymienić to ciężki zarzut). Dzienni­
karstwo dowiedziało się o tem, gdy delegacja po­
jechała z rezolucją, mającą być korekturą zanied­
bania. Wtedy p. Sturm powiedział: Wszak py­
tałem się wówczas, kiedy pora była, czego 
chcecie, zformułujcie, a wtedy powiedziano, że 
chcecie równych praw jak wszystkie inne pro­
wincje. Wszystko to wyszło dopiero później na 
jaw; ów pan delegat wprawdzie nie otrzymał 
teki ministerstwa sprawiedliwości, bo cesarz, 
gdy mu przedłożono listę ministrów nowych, 
powiedział, że go sobie nie życzy, i milszy mu 
będzie hr. Potocki. Pan Potocki nie mógł zostać 
ministrem sprawiedliwości, więc zrobiono go mi­
nistrem rolnictwa.

Ale o tem wszystkiem dziennikarstwo do­
wiedziało się dopiero w rok prawie; naturalnie, 
że potem nastąpiły rekryminacje i że wywleka­
no tych reprezentantów na dziedziniec ratuszo­
wy, tam ich interpelowano i tam przeciwko nim 
występowano. Ale to było po nie wczasie, bo 
sposobność zdobycia koncesyj dla kraju została 
zaprzepaszczona.

Tak samo moi panowie! było i z kampanią 
rezolucyjną. Delegacja pojechała z tą rezolucją 
do Wiednia aby naprawiła to, co w najważniej­
szej chwili zaniedbała przy układaniu konstytu­
cji grudniowej. Tu we Lwowie uprzedzić chciała 
wszystkich i sama pierwszy klub zawiązała, aby 
tą rezolucją, której myśl ja pierwszy poda­
łem w Gazecie Narodowej, wnieść do sejmu i z 
nią pojechała do Rady państwa. Jak pojechała 
do Wiednia, tak i całą kampanię rezolucyjną 
straciła, zwichnęła i nie doprowadziła do skutku 
tak, że po prostu wszelkie usiłowania stały się 
potem daremne. I tu dziennikarstwo nie wie­
działo, jak tam idzie ta kampania rezolucyjną, 
bo delegacja także się osłoniła tajemnicą i dzien­
nikarstwo dopiero później się dowiedziało o tem 
wszystkiem. To wszystko wyliczam panowie dla­
tego, aby wam pokazać, jak brak jawności de­
legacji, jak osłonięcie się tajemnicą robi dla

ugodę austrjack^ "Zgierską przeprowadzić. Przy- 
znaję, że ta U£'^ aktycznie jest także w inte­
resie polskim -AA | pomimo tego można było 
ją przeprowadź <>bs, a nawet bardzo wiele 
rlln nowol.ł ■> ia *

znaję, że ta U£"^

dziennikarstwa tiudnem spełnienie zadania je-; delegacja zaczęła się prawie skłaniać do zmiany, cić. Periculum było in mora, dziennikiem po- 
go i jak właśnie dobrzeby było, ażeby dzień- gdy opinia coraz gwałtowniej w kraju objawiać działać już nic można było, bo było wszystkiego 
nikarz znalazł się wśród delegacji, aby tym spo- się zaczyna. Zresztą moi panowie! delegacja dwie godziny czasu; ale Łych dwóch godzin uży-
sobem te wszystkie ich tajemnice mógł odsłonić, składa się w przeważnej części z ludzi uczci- łem z taką forsą i z takiem wysileniem, że o-

I wych, z ludzi niemających żadnych osobistych wi- biegłem ważniejszych posłów, aby ich przekonać,
doków — i z patrjotów, ale właśnie ci ludzie, że byłoby najbłędniejszem cofnięcie rezolucji, więc
nie mając własnych widoków, nie mając party- ją utrzymać potrzeba. I rezolucja się utrzy­

mała. Nie będę tu wymieniał innych wypadków. 
Zapewne nie powiodło mi się wstrzymać owej 
sławnej uchwały z 2. marca; zapóźno się do­
wiedziałem, cała rzecz się stała między godziną 
10 a 11; gdy przyszedłem do sejmu i mi to po-

(Brawo.)
Nie mówię tego o mojej osobie, bo wierzaj- 

cie mi panowie! że ja będę najbardziej urado-
wany, jeżeli głosy wyborców oświadczą się za 
kim innym, jeżeli osądzą, że ktoś inny tę spra­
wę pokieruje lepiej i zadanie to spełni lepiej, a , w , „
ja będę mógł pozostać przy moich pracach we rjerowicze ci znachodzą się tak we frakcji stań- 
Lwowie. I czyków, która tam jest nieliczna, jak i we frak-

Otóż wspomniałem tutaj też, że wszystkie' cji mameluków, która jest także nieliczna. A o- 
stronnictwa gotowały się do tej kampanii ugody ! ba te obozy nie mają wcale większości w dele- 
węgiersko-austrjackiej i każdy sobie wyobrażał,' gacji. Dziwna jednak rzecz zachodzi. Obecnie, 
że przy tej kampanii coś się da uzyskać, jednym co już kilku delegatów stwierdziło, wnioski stań- 
zdawało się, że się da obalić ministerstwo cen-! czyków w delegacji z wnioskami mameluków zu- 
tralistyczne, drugim się zdawało, że da się wpro- pełnie idą w największej zgodzie tak. że isto-

kularnych celów, nie wiążą się ze sobą, tylko 
chodzą luzem, a tylko kilku karjerowiczów wich­
rzy i kieruje delegacją mimo jej wiedzy i woli. Ka- 

tnie tem inni, luzem chodzący zupełnie są obała- 
muceni, bo sądzą, że kiedy tak skrajne obozy 
się godzą, to musi to być dobre, i tym sposobem 
zyskują te frakcje większość. Od kogo mamelucy in­
spirację biorą, tego się panowie domyślacie — oto 
biorę inspirację od swojej głowy, od swojego 
przewodnika. Otóż zdaje mi się, że ten przewo- 

| dnik opiera się na stańczykach, bo stańczycy idą 
z rządem, i ztąd właśnie pochodzi ta zgodność 
obu frakcyj. Jak powiadam, te dwie frakcje nie 
mają wcale, większości, ale jedna z nich jest zor­
ganizowana, ruchliwa, zręczna, przytem ma kil­
ku ludzi zdolnych; druga frakcja ma powagę 
swojego przewodnika, i ma informacje o wszy­
stkiem od niego. Więc to wpływa na chwiej­
nych, ospałych, apatycznych — bo potrzeba przy­
znać, że w Wiedniu atmosfera jest bardzo de­
nerwująca — kto się przypatrzył temu, kto dłuż­
szy czas pobył we Wiedniu, ten wie, jak to roz- 
straja nietylko umysł, ale i ciało ludzkie. Ja 
sam miałem taki przypadek (ogromna wesołość), 
że odebrałem przypadkowo delegatom kilkanaście 

wadzić ministerstwo ultramontańskie, a bezwy­
znaniowe obalić, innym znowu, że konserwaty­
wne; nam się zdawało, że przecież raz ten sy­
stem centralistyczny przy sposobności nowej ugo­
dy z Węgrami upadnie. Tymczasem widzimy, że 
nasza delegacja właśnie to ministerstwo wszel- 
kiemi siłami przy tej ugodzie popiera i we 
wszystkiem je ratuje.

Więc doznaliśmy tyle dobrego od tego mi­
nisterstwa, że delegacja uznała za potrzebne 
istotnie je ratować! Jak gdyby tej ugody uie mo­
gło także inne ministerstwo przeprowadzić, jeno 
tylko to dzisiejsze. Więc możeby się zdawało, 
że delegacja w obecnych bardzo przykrych cza­
sach (gdzie kto wie, co Austrji uczynić wypa- 
dnie, czy nie znajdzie się zagrożoną) uie mogła 
się odważyć na próbowanie przeprowadzenia u- 
gody przez inne ministerstwo, a obalenia tego 
teraźniejszego i musiała się z tem ministerstwem 
porozumieć, spodziewając się uzyskać jakieś da­
leko idące koncesje dla kraju i tym sposobem 
coś wytargować tak, iż i ugoda przyjdzie do 
skutku z Węgrami i korzyści stąd dla kraju 
spłyną!

Moi panowie ! Tak Niemcy jak nie-Niemcy, 
widząc takie rzucanie się z zapałem delegacji 
do głosowania za wnioskami ministerstwa, dla u 
trzymania tego ministerstwa (bo tu istotnie jak 
p. Jolles powiedział, tylko głosami polskiemi ta 
ugoda przychodzi do skutku i tylko glosami pol­
skiemi to ministerstwo się utrzymuje), pytają się 
ciągle delegatów naszych, co też wam minister­
stwo za to wszystko przyrzekło ? Ministerstwo 
Bóg wie jakie koncesje musiało przyrzec dla 
Polaków, skoro Polacy tak bezwzględnie idą za 
ministerstwem! Moi panowie ! Ow jeneralny mow-

kart wstępu na bal do sali pewne bardzo pod- nam właśnie trzeba siły narodowe skupiać! (bra 
rzędnej miejscowości, zakupionych przez jednego 'wo) Raz tylko od tej zasady, której się trzy- 
i rozdawanych potem w kawiarni, gdzie na ka- mam, odstąpiłem, i uderzyłem na całą klasę, 
żdej karcie wstępu była jakaś litografia pięknej gdy ta klasa odstąpiła od naiodu. Uderzyłem 
dziewicy. (Głosy: Do rzeczy.) na żydów, kiedy się związali z Niemcami — a

Ale to nie tyczy się tej delegacji, tylko je- uderzyłem na nich nie dlatego, że są żydami 
dnej z dawniejszych — ja tylko chciałem po- lecz że okazali się niewdzięcznymi dla narodu 
wiedzieć, że w Wiedniu panuje atmosfera bardzo odstępcami. Nie uderzyłem dlatego, aby ich wy 
denerwująca. Owłada wszystko właściwy Wje-j tępić, tylko dlatego, by ich opamiętać, i poka- 
dniowi szał zabaw, wesołego życia. W gruncie zać im, na jak wielkie niesz. zęścia się narażają, 
zaś rzeczy przeważna większość delegacji, z wy-i jeżeli uie będą trzymać z narodem, (brawo).
jątkiem tylko kilku karjerowiczów, partykular-' Jeźli się opamiętali i z nami idą w zgodzie, to 
nych celów tam wyczekujących, są ludzie uczci- • temu przypisać należy, iż spostrzegli na jak 
wi, patrjoci, niektórzy konserwatyści; ale fak-; błędną weszli drogę, na jak wielkie nieszczęścia 
tycznie tylko to zerwanie łączności pomiędzy: materjalne i moralne się narażali (brawa).ca delegacji naszej, p. Dunajewski, poszedł je-

szcze dalej; bo ażeby delegacji przypadkiem ■ krajem a delegacją jest przyczyną, że ta ostatnia I Dlatego też dziś, jeżeli jaki lichwiarz lub 
nie przyszło na myśl w jednym albo drugim pa-! zeszła na błędną drogę. Zdaje mi się, iż można ■ arendarz dotknięty jest ustawą o lichwie i prze- 
ragrafie skrewić i zachwiać ministerstwa, imię- j wpłynąć na nich, gdyby można przedstawić rzecz ciw pijaństwu, to powiada, że wszystko to paro- 
ninm /Inlnnranii a nr/iw lYiarlrAw-j} i w im i ani n !ivWPini RłftWV hft dT.ipiini karski F7.WP.7. ! hił Ss-zAinar T?.hm>1 i nniparaó’ wwnhł toniem delegacji z góry namarkował i w imieniu' żywemi słowy, bo artykuł dziennikarski rzecz 
swoich przyjaciół politycznych (tj. delegacji) ogólnikowo dla wszystkich musi traktować, a 
przyrzekł, że w tych a tych §§, delegacja bę- żywemi słowy do każdego pojedynczego można 
dzie głosowała za wnioskami rządowemi, dlate- użyć tych argumentów, jakie do usposobienia, na-
go, ażeby się już delegacja cofnąć nie mogła, wet do słabości tego pojedynczego się stosują. 

Żywe słowa są daleko ważniejsze.—-Zresztą moiTymczasem moi panowie! dowiedziałem się z 
dobrego źródła, że o jakichkolwiek traktowa- 
niach między ministerstwem a delegacją naszą, 
o żądaniach z jednej strony (tj. delegacji) a o 
przyrzeczeniach ze strony ministerstwa w całej 
tej sprawie ani mowy nie było. Delegacja na o- 
chótnika poszła, delegacja chciała swoją lojal­
ność dla dynastji (dla monarchy) objawić, nie 
zważając na to, że można było i tę lojalność ob­
jawić i wielkie korzyści dla kraju osiągnąć i

panowie! sama czystość zasad narodowych, wy­
rażonych w tym programie, sama zdrowa myśl, 
która z nich wypływa, sama idea łączności mię­
dzy krajem a delegacją niezawodnie wpłynie na 
delegację, że innym pójdzie torem.

Przedewszystkiem zaś potrzebaby tam utwo­
rzyć kółko z ludzi, do tego programu przyzna­
jących się, który właśnie panom odczytano. — 
Kółko to wywieszając tak świetny sztandar, tak 
wzniosły program, niepodobna, aby nie oddzia-
łsiło na delegację, niepodobna, aby tych luzem 
idących i chwiejących się, niewiedzących, - 
którą się stronę przychylić, nie pociągnęło 
sobą. I czas, wypadki europejskie są tegodla kraju uzysLtnio ’

Rusini np. ' że głosują za wnioskami rzą­
dowemi z zapałefli, i idą ślepo za wnioskami

dzaju, iż na delegację oddziaływać muszą, 
nie ma dotąd kółka tego, około któregoby

na 
za 

ro- 
ale

rządu, ale oni wyjednali sobie, wprawdzie małe 
rzeczy, małe, ale które w ich wyobrażeniu zdają 
się być wielkiemi; wyjednali oni sobie cofnięcie 
zamierzonej zmiany kalendarza, która była za­
decydowaną, a teraz nie przyjdzie do skutku, i 
wyjednali sobie szkołę ruską przy seminarjum 
męzkiem, wyjednali nominacje kilku moskalofilów 
(brawo) na rozmaite posady nauczycielskie itd. 
Wyjednali więc to,co im się wydawało'*być bar­
dzo wielfciem, ale delegacja polska zgoła nic nie 
wyjednała. Nawet zdaje mi się, że tej delegacji 
nie przyszło na myśl, iż to perjodyczne dziesię­
cioletnie przesilenie w Austrji, jej nowe ukon­
stytuowanie jest porą, w której stronnictwo wię­
ksze, ■ potężniejsze, może coś uzyskać. W roku 
1867, przy pierwszej ugodzie, tylko stanowisko 
delegacji, jako delegacji polskiej, jako wielkiego 
kraju Galicji miało znaczenie, a można było prze­
cież coś zrobić. Głosy delegacji polskiej nic nie 
ważyły. Pomimo głosów tej delegacji, ta ugoda 
węgierska jak i konstytucja grudniowa byłyby 
przyszły do skutku, bo centraliści mieli absolu­
tną większość 7i część zapewnione bez dele- 
gacyjnych głosów. W ostatniej uchwale przy 
trzeciem czytaniu nad konstytucją grudniową ks. 
Sapieha ojciec widząc, jak mylną drogą idzie 
delegacja, że nic sobie nie wyrobiła podczas u- 
kładania konstytucji grudniowej, wszedł do koła 
polskiego i wymógł na niem, że głosowało w 
końcu przeciw konstytucji, ale ta utrzymała się, 
głosów delegacji polskiej nie potrzebowała. Te­
raz stanowisko delegacji było korzystniejsze. Na 
głosach polskich spoczywa cała waga i dla tej 
wagi cała ugoda jest w ręku tej delegacji. Cała 
ta sprawa mogła przyjść do największych wstrzą- 
śnień, ale delegacja uchyla kornie czoło i mów­
ca jeneralny zapowiada, że we wszystkiem pój­
dzie za wnioskami rządowemi, a nawet takich 
rzeczy sobie nie wymówiła które tu p. Jolles 
podniósł, a mianowicie co do zakładania wię­
kszej liczby filii, aby takowe były zawarowane 
w statucie bankowym, nie wyjednała więc dro­
bnych nawet rzeczy, jak i co do tych warrantów, 
tj. aby na warranty Bank narodowy dawał za­
liczki.

Moi panowie ! delegacja nie chciała prawie 
i tego żądać; wierzajcie panowie, że tylko wię­
kszością jednego głosu w kole poselskiem otrzy­
mał p. Skrzyński pozwolenie postawienia swego 
wniosku co do warrantów.

Otóż mnie, jako dziennikarzowi, właśnie o 
to chodzi, aby przedstawić delegacji w jej wła- 
snem łonie, że ta tajemnica, którą ona zacho­
wuje, dla niej chwilowo niby bardzo wygodna, 
dla niej samej i dla całego kraju zgubę przyno­
si. Zdaje mi się, że rzecz ta, delegacji dokładnie 
przedstawiona, skłoni i skłonić ją powinna do 
zniesienia tego §. nakazującego tajemnicę. Dzien­
nikarz może (nie powiem z pewnością) mógłby 
przyprowadzić napowrót tę łączność między de­
legacją a krajem, możeby mógł nawiązać tę nić, 
która te dwie części (reprezentację i kraj) łączyć 
powinna. Usiłowanie to powinno być na pierw­
szym planie. Gdyby była jawność działania w 
delegacji, to byłoby jej postępowanie zupełnie in­
ne. Drugie zadanie delegata jest, że musi on dą­
żyć do tego, aby w tej delegacji wyrobić więk­
szość w myśl tego programu, który tu panom od­
czytano.

Czy się to może udać, to także pewnem nie 
jest, ale zdaje mi się, że jest wszelka nadzieja 
udania się dlatego, że już w ostatnich czasach

- , ■ f się
krystalizowała ta mniejszość, tak ażeby wkrótce 
większością zostać mogła.

Jeżelim więc wystąpił jako kandydat, to 
tylko z tego powodu, że mam nadzieję, iż dele­
gacja pójdzie inną drogą, że się da przycią­
gnąć do tych idei, jakie są w tym programacie 
wyrażone, że da się przywrócić łączność między 
nią a krajem, że zwyciężą te zasady, które tu­
taj wam wypowiedziałem. Lecz zapytacie mię: 
Wszystko to bardzo dobrze, jakże ty możesz 
mieć tę nadzieję, iż wpłynąć potrafisz na tę de­
legację ?

Jeżelim się zgłosił jako kandydat, to tylko 
ta nadzieja mię spowodowała — muszę więc 
rzecz tę bliżej wyjaśnić.

W moim 30-letnim zawodzie publicznym 
miałem sposobność bardzo często i w bardzo 
ważnych sprawach nie na arenie parlamentarnej 
wystgpywać, ale za kulisami tej areny i mogę 
powiedzieć, że daleko więcej może zdziałałem w 
ten sposób, jak piórem; pióro mię tylko popie­
rało — może więcej zdziałałem po za kulisami 
wpływem osobistym na osoby, które w parla- 
mentarnem życiu brały udział. Z bardzo licznych 
przypadków przytoczę tylko następujących kilka:

Gdy wniesiono projekt statutu Rady szkol­
nej krajowej do sejmu, a cały kraj bardzo ży­
czliwie ten projekt przyjął, wybrano komisję tak 
zwaną edukacyjną, do której ten projekt odesła­
no. Komisja długo nad tem debatowała, ale nie 
mogła przyjść do jednolitego wniosku.

Jednego razu hr. Gołuchowski, który także 
do tej komisji jako poseł (a nie jako namiestnik) 
należał, myśląc o tem, aby cały ten projekt co­
fnąć, zaprosił mnie do siebie. Zaproszenie to by­
ło dziwne, bo najpierw zaprosił mnie na bal do 
siebie, a tam okazywał się dla mnie tak grze­
cznym i tak uprzejmym, jak dla nikogo z o- 
becnych; zwykle przyjmował przybywających na 
środku sali, a gdy ja nadszedłem, wybiegł aż do 
przedpokoju, uprzejmie się ze mną witał i ciągle 
dusery prawił i na krok prawie, wziąwszy mnie 
pod ramię nie odstępywał, odszczególuiając 
mnie przed wszystkiemi gośćmi. Muie samego 
dziwiło to wszystko, i sam nie wiedziałem co 
się to stało. Przy końcu prosi mnie, abym naza­
jutrz przyszedł do niego o godzinie 10, gdyż ma 
do mnie ważny interes. Ja poszedłem i cóż u- 
słyszałem? Oto p. Gołuchowski postanowił w 
tej komisji cofnąć cały projekt statutu krajowej 
Rady szkolnej, a zostawić tylko dawne biuro 
szkolne w namiestnictwie. Komisja szkolna przy­
stała na ten jego projekt pod warunkiem, jeżeli 
Gazeta Narodowa i Dobrzański poprze to co­
fnięcie. P. Gołuchowski wziął ten warunek na 
siebie, iż on to zrobi. I ztąd to pochodziła owa 
grzeczność i uprzejmość, którą mi na owym ba­
lu okazywał. Gdym wtedy przyszedł do niego 
nazajutrz o godzinie 10 rano, zaczął mi przed­
stawiać i rozmaitemi motywami popierać swoje 
postanowienie; to trwało od godziny 10 do 2 po 
południu. Mimo jego przekonywania nie dałem 
się nakłonić. W ciągu rozpraw długich, gdym 
mu ze swej strony projekt cofnięcia jako bezza­
sadny przedstawił, uznał słuszność mych wywo­
dów i odstąpił od swego postanowienia. Poszedł 
więc zaraz do komisji edukacyjnej i oświadczył 
jej, że ten statut może być sejmowi przedstawio­
ny. Inny wypadek, gdy się rzecz toczyła o re­
zolucję. W ostatniej chwili, kiedy rezolucja mia­
ła wejść do ąejmu, hr. Gołuchowski użył wszel­
kich środków, aby tę rezolucję w sejmie odrzu- 

wiedziano, udałem się natychmiast do referenta, 
p. Ziemiałkowskiego, i zaklinałem go na wszyst­
ko, aby tego nie czynił; w końcu zaklinałem go, 
aby on przynajmniej nie referował, nie stawając 
w sprzeczności z swoją przeszłością; odpowie­
dział, że się już zobowiązał. I od tego czasu ro­
zeszła się na zawsze i nasza przyjaźń.

Zapytacie może panowie: Jak zdołam na 
tę delegację wpłynąć? wszak ona składa się 
przew ażnie ze szlachty, a twój dziennik w demo­
kratycznym duchu idzie. Wprawdzie ja i Ga­
zeta Narodowa trzyma się zasad demokratycz­
nych — ale nigdy uie stawiam ich wyżej nad 
sprawę narodową (brawo). Dla przeprowadze­
nia tych zasad nie rozbijam narodu, nie uderzam 
na większość katolicką naszego narodu, i nie 
naruszam jego religijnych uczuć. Nigdy nie 
uderzam na żadną klasę i nie potępiam jej z 
góry — chociaż w danych wypadkach, gdzie po­
trzeba, wytykam błędy i domagam się sprawie­
dliwości, — karcę nadużycia W specjalnych 
ustawach sejmowych przeciwko właścicielom wię­
kszym a za włościanami występowałem, tak w 
ustawie drogowej jak w innych, gdzie widziałem 
że lud mógł być pokrzywdzony. Z tego jednak nie 
zrobiłem broni przeciwko całej szlachcie — bo 
przez odsunięcie się szlachty od spraw narodo­
wych jakążbyśmy bezsilną garstką pozostali, a 

bił Szomer Izrael, ponieważ wywołał tę walkę.
Ale skoro żydzi podali nam znów rękę do 

zgody, ja pierwszy podałem im dłoń wzajemnie, 
starałem się w większej liczbie wprowadzić ich 
do Rady miejskiej, i zaprzestałem walki z nimi, 
i spodziewam się, że otrzymawszy taką naukę, 
nie dadzą się znowu ob.iłamucić kilku ambitni- 
kom tutejszym i menerom centralistycznym z 
Wiednia. (Brawa.) Otóż spodziewam się, że 
przemawiając do szlachty, nie znajdę w niej 
uprzedzenia przeciwko sobie, gdyż ona wie, że 
po nad wszelkie demokratyczne i społeczne za­
sady wyżej stawiam ideę narodową, i miłość oj­
czyzny. (Brawa). Jeżeli tedy, będę przemawiał 
w imieniu tej idei narodowej, w imieniu miłości 
ojczyzny, szczerze i otwarcie z przekonania, 
mam nadzieję, że i szlachty za sobą pociągnę.

Moi panowie! Gdy w roku 1848 j.i ogłasza 
łem ówczesny adres o zniesieniu pańszczyzny, 
szlachta bardzo licznie była zgromadzoną we 
Lwowie, bo zebrała się na to, aby pisać adres 
do cesarza i protestować przeciw zmniejszeniu 
pańszczyzny, która miała być zmniejszoną od 1 
lipca 1848 wedle patentu pyzy końcu roku 1817 
wyszłego. Szlachta zebrała się tu i w rozmai­
tych lokalach radziła 2 tygodni, jedni jakby 
adres napisać o zmianę niektórych punktów pa 
tentu, inni jakby zaprotestować, aby patent 
cofnięto znowu. Tymczasem ja wystąpiłem z a- 
dresem o zniesienie zupełne pańszczyzny. Do­
wiedziano się o tem, i wielka liczba szlachty 
do lokalu Kulczyckiego przyszła naówczas, aby 
posłuchać, co to jest; zażądali odczytania, ja im 
odczytałem; a jak przyszedł punkt o pań- 
szczyźnie, tak oni zaprotestowali: nie macie 
prawa pisać, bo wy nie macie pańszczyzny; i w 
ogóle zaprotestowali na podstawie, że obywatel 
niestanowy niema prawa pisać adresu do cesa­
rza. Wtedy powstał rwetes wielki; i istotnie taki 
adres, gdyby była szlachta stanęła w opozycji, 
byłby zyskał wprawdzie podpisy, ale nie miałby 
tego znaczenia. Otóż wówczas przemówiłem do 
nich w imię miłości ojczyzny, w imię najświęt 
szych obowiązków; przedstawiłem im cały prze­
bieg historji, że to było przyczyną upadku na 
szej ojczyzny, i bez nadania własności i obywa­
telstwa włościanom, ojczyzny nigdy nie dźwi­
gniemy; skutek mej mowy był, że ci co do 
piero protestowali, co się zżymali, oświadczyli, 
że się zgadzają na zniesienie pańszczyzny, a 
przedewszystkiem jak hr. Ludwik Jabłonowski, 
Żurakowski oświadczyli, że podpisują adres i 
zrzekają się pańszczyzny, a za nimi poszła wszy­
stka szlachta. Taka, moi panowie, jest nasza 
szlachta!

W imię miłości ojczyzny, w imię sprawy 
świętej, przemów do nich, to ich przekonasz!. 
Zapewne jeden i drugi z szlachty, jeżeli materjal­
ne poniesie straty, to żałuje potem, bo to jest 
natura ludzka, ale koniec końcem przemów go­
rąco w imieniu sprawy publicznej, w imieniu oj­
czyzny, w imieniu tej dążności do samoistnego 
bytu, o której program ten obecnie mówi, a uj- 
miesz serca szlachty i przyciągniesz ją na swo­
ją stronę. Ja też wierzę, że i dzisiejsza szlach­
ta w delegacji to uczyni.

Bo nie myślcie panowie, że skład delegacji 
się zmieni, gdy obecny perjod się ukończy i na­
stąpią nowe wybory. Przy naszych stosunkach 
wyborczych dostaną się do delegacji te same o- 
sobistości, ten sam prawie skład pozostanie z 
bardzo małą zmianą. Więc tu nie idzie o obale­
nie, o rozbicie całej delegacji, tylko o jej prze ■ 
kształcenie chodzić powinno. Lecz zapytacie mo­
że panowie: bardzo to wszystko jest piękne, ale 
skądże ta pewność, że to można zrobić?

Ja powiadam, że pewności nie mam; ale 
gdybym był wybrany i wszelkie moje usiłowa­
nia były bezskuteczne, wtedy istotnie nieby mi 
pozostało jak tylko złożyć mandat i cofnąć się 
z delegacji. Ale uczynić to można tylko w zasa­
dniczych kwestjach, takich, które idei narodo­
wej dotyczą, ale nie ze względu na podrzędne 
kwestje lub osobiste, dla których u nas tak czę­
sto składają mandaty. A że te kwestje są teraz 
na porządku dziennym i obecnie rozstrzygać się 
będą, będzie więc i sposobność przyparcia dele­
gacji do murn ; a gdyby się to nie powiodło, do 
złożenia mandatu.

Jeszcze raz powtarzam, czy ja, czy kto in­
ny będzie wybrany, niech solidarności nie zry­
wa, bo to byłoby największą klęską, jakaby na­
stąpić mogła. — Niech złoży mandat .— nięęh. 
się cofnie, ale solidarności nie zrywa, niech osb- 

buo nie chodzi i osobnych wniosków W Radzie 
państwa uie stawia, bo już i tak jest podział 
na dwa obozy, to jest na Polaków i Rusinów; 
ale Polacy sami pomiędzy sobą dzielić się uie 
powinni; to byłoby największą klęską narodową.

Nic myślcie panowie, abym sobie tak gorąco 
wyboru mego życzył. Jest to zadanie wielkie, 
ważne, bardzo mozolne a dla mnie z wielu ofia­
rami połączone.

Lat 40, panowie, patrzycie na moje życie, 
nigdzie o żadne posady się nie starałem, o ża­
dne synekury się nie dobijałem, żadnych hono­
rów nigdy nie pragnąłem a mogę, panowie po­
wiedzieć, że i synekury i posady same mi się 
ofiarowały; ale j i raz obrawszy sc3»e jeden za­
wód, wszystkie posady i synekury odrzuciłem od 
siebie.

Tak też i ta posada, (jeżeli tak nazwę) to 
krzesło w radzie państwa, o które teraz kandy­
duję, to krzesło dla mnie także nie jest żadnym 
widokiem; ani ono mi nie otwiera jakiejś karje- 
ry, bo dla mnie karjery uie ma, ani też polepszy 
byt, owszem, jeżeli chodzi o materjalny byt isto- 
tnieby pogorszył.>; ja więc z tego powodu się nie 
staram; kandyduję bo chcę krajowi memu, póki 
siły mi starczą w tak ważnej chwili służyć i pod 
koniec mego żywota osiągnąć to, aby delegacja na 
inną drogę poszła jak dotąd. (Brawo! huczna 
oklaski). Jeżeli wyborcy nie dadzą mi swojego 
głosu, najmniejszego do nich gniewu mieć nie 
będę, to mnie nie zmartwi i z wielką radością 
będę głosował na każdego, którego wyborcy na 
kandydata, postawią; z wielką radością będę da­
lej prowadził tę pracę, któremi się dotąd zajmo­
wałem, a ź: one są także publiczne, więc także 
sprawie publicznej służyć będę (brawa!) (C.d.n)

List księcia Adami Sapiehy bizmi jak na­
stępuje :

Szanowni panowie !
W tej chwili odebrałem telegram, w któ­

rym, imieniem komitetu przedwyborczego stolicy 
naszej ofiarowano mi uprzejmie kandydaturę 
na posła do Rady państwa. Telegramem też za­
raz odpowiedziałem na ręce szanownego wasze­
go prezesa, że niestety tęgo zaszczytu przyjąć 
uie mogę, bo jestem chory i przed późuą nawet 
wiosuą nie wolno mi będzie wrócić do kraju.

W innych czasach możebym nie oparł się 
pokusie zajęcia tak zaszczytnego stanowiska po­
cieszając się nadzieją, że choć nie zaraz to za 
kilka miesięcy będę mógł oddać się pracy i peł­
nić tak ważny obowiązek. Ale dzisiaj kiedy się 
ważą losy Europy, kiedy lada chwila sprawa 
nasza najdroższa może stanąć na porządku dzien­
nym, kiedy nareszcie przyszłość państwa, z któ- 
rem związani jesteśmy, może się okazać bardziej 
zagrożoną jak innych, mówię, dzisiaj sumiennie 
tylko ten może wasz mandat przyjąć, który sil­
ny na duszy i ciele, od pierwszej zaraz chwili 
wstąpić gotów w szeregi.

Nie występując jako kandydat, na tem bym 
zakończyć powinien. Nie weźmiecie jednak pano­
wie za złe, jeżeli obok szczerego wyborcom 
„Szczęść Boże“ w trudnem a tak ważnem zada­
niu, moich słów kilka tu dodam.

Z radością nie małą widzę, że jeżeli jeszcze 
nie kraj cały, to przecież dziś znaczna jego 
część, a w każdym razie stolica uznaje potrzebę 
zerwania z dotychczasową polityką delegacji.

I zaprawdę czas już, a w tak ważnych chwi­
lach piekąca nawet potrzeba rzucić drogi, któ­
rymi nas wiedziono, na których prawie zaprże- 
paszczono wiarę w przyszłość, i utracono powa­
żne stanowisko, które dla tego właśnie, żeśmy 
Polacy, w początkach życia konstytucyjnego re­
prezentacje nasze zajmowały.

Rzucono nam dewizę „przy Austrji i z Au- 
strją“ a sprytnie bardzo nie dodano „przez Au- 
strję “ A jednak tylko z tym dodatkiem przyję­
tą być mogła, jeżeli karłowaty i śmieszny pa- 
trjotyzm galicyjski nie miał zastąpić patriotyzmu 
polskiego.

Nazwano politykę tę utylitarną czyli mają­
cą przynosić namacalne korzyści, i tak też ze­
szliśmy w szukaniu korzyści materjalnych, że o 
wyższych, całość narodu obchodzących, zapomnia­
no. Ziarno to niezdrowe nie mogło zdrowego 
wydać owocu, upadłiśmy w oczach własnych, a 
mali dla siebie, mniejszymi jeszcze staliśmy się 
dla innych. I ta reprezentacja jeżeli zechce po­
równać bezstronuie stanowisko jakie lat temu 
jeszcze dziesięć zajmowała z dzisiejszdm, czyż 
nie przyzna, że upadła i to z wysoka. Delega­
cja której zdania tyle razy z ciekawością słu­
chano, z którą wchodzono w rokowania i ukła­
dy, o której głosy ministerstwa się ubiegały, 
czyż jej ten tytuł się jeszcze należy, czy rząd 
czy stronnictwa jakie na nią się jeszcze ogląda­
ją, z nią choćby poważnie chcą mówić ?

I nie mogło też stać się inaczej, skoro owe 
„przy Austrji i z Austrją11 w ten sposób tłóma 
ezouo, że mamy popierać kaźden rząd, byle rzą­
dem był i póki jest rządem — Le roi est mort, 
vive le roi, to był program bezwarunkowo sto­
sowany do Schmerliuga, Belcredego, Gjskry, Ho- 
henwarta, Auersperga.

Świat a nawet politycy, tylko zasady usza­
nują i tylko z zasadami w kompromisa wchodzą, 
tylko zasadom ustępstwa robią. Nie dziwić się 
też, żc skoro raz poznano tę naszą politykę, 
rząd nie troszczy się o nas, bo wie, że póki 
jest rządem nami rozporządza, stronnictwa nie 
oglądają się na nas bo wiedzą, że byle do wła­
dzy doszły i tak nas na swe rozkazy mieć będą.

Kto raz był w delegacji i z nią jako tako 
ważne przebył chwile w Wiedniu, niech powie 
czy tak uie jest, czy może przesadzam. Upadliś- 
my więc i dobrowolnie zrzekliśmy się stanowi­
ska na którem, nie tylko prowincji ale i spra­
wie ogólnej można było przynieść korzyść. Czy 
przynajmniej w Austrji i dla Austrji zajęto go­
dne i pożyteczne stanowisko ?

Nie, i to stanowczo nie. Tak samo jak in- 
teresa polskie wymagały oparcia czynności dele­
gacji na zasadach, tak samo interesa Austrji w 
tej polityce od wypadku do wypadku nie mogły 
pożytku znaleźć. Dla tego, który niezawodnie 
najwięcej musi dbać o przyszłość monarchii mo­
żemy być czasem wygoduem narzędziem, ale ni­
gdy jednym z filarów, na których by się oparł. 
Ten w różnych chwilach z różnemi stronnictwa­
mi rokować będzie, u różnych rady lub pomocy 
szukać będzie, a w chwilach trudnych nie po­
myśli nawet o tych, których tylko za narzędzie 
używał.

Strach przejmuje, panowie, gdy się zważy, 
w jak smutnym stanie zastają nas dzisiejsze 
wypadki. Trzeba mieć silną wiarę w przyszłość 
naszą żeby nie poddać się obawie, że za późno 
się ocknęliśmy.

Jakiejże to rozwagi potrzeba dzisiaj, prze-, 
prowadzając wybory, jakich gwaraucyj szukać 
dziś muszą wyborcy w tym, któremu zaufać 
mają.

Stolica nasza wiem, że zadaniu temu podo 
ła i wierzę, że teraźniejszym wyborem powiększy 
w delegacji zastęp ludzi, którym może już tylko 
kilku współpracowników brakuje do pchnięcia 
polityki naszej na drogę nową i zbawienną.



Darujcie panowie niepowołanemu tych kilka 
uwag i zechciejcie przyjąć wyrazy czci i po- 
ważeni h

Rzym dnia 28. listopada 1877.
A. Sapieha.

2^ teatru wojny.
Sadduuajski teatr wojny.

Dzisiaj możemy już z wszelką pewnością za­
pisać dwie nowe, a bardzo ważne klęski moskiew­
skie. Czytelnicy domyślają się, le mówimy tu o 
ostatniej bitwie ped Eleną, gdzie wojska Sulejmana 
baszy zupełnie złamały prawe skrzydło korpusu 
carewicza, i o walkach od 1. do 5. grudnia, to­
czących się bez przerwy u podnóży Etropolskich 
Bałkanów. — O klęsce moskiewskiej pod Eleną 
najpierw doniósł Daily TeLgroph, lecz doniósł tak 
niewyraźnie, że na razie trudno było uwierzyć tej 
wiadomości, tem bardziej, że dotychczasowa dzia­
łalność Sulejmana miała wyłącznie charakter bier­
ny. Z ogólnego pbnu Turków, o którym pisaliśmy 
we wczorajszym przeglądzie, wynikało, że Sulej- 
man powinien był ciągłeuii rekonesansowemi utarcz­
kami ustawicznie niepokoić armię carewicza i nie 
dopuścić, żeby z tej armii Moskale mogli wziąć ja­
kąś część na wzmocnienie korpusów, działających 
pod Etropolem. Byliśmy też pewni, że ostrożny w 
ostatnich czasach Sulejman nie przedsięweźmie ża­
dnej większej akcji, oprócz tej rekonesansowej. 
Tymczasem dzisiaj nadeszły dwa tureckie urzędowe 
telegramy, a oba najzupełniej potwierdzają donie­
sienie Daily Telegrafu Turcy zupełnie rozbili pra­
we skrzydło carewicza, zabrali pewną ilość jeńców, 
dział i amunicji i wyparli Moskali aż do Tirnowy. 
Jest to zwycięztwo tak niespodziewane, a tak wiel­
kie, że Sulejman może śmiało prowadzić atak, pe 
wny, iż ost; tecznie złamie armię carewicza, nie­
przygotowaną na taką ewentualność ; Moskale bo­
wiem uszykowali tę armię do of nzywy i w skutek 
tego zajmują nader niewygodne pozycje pod wzglę­
dem odpornym.

Walki pod Etropolem także stają się coraz 
bardziej pomyślnemt dli Turków Ostatnie moskiew­
skie doniesienia o tych wa kach datują z dnia 1 
grudn a, podczas gdy one trwają bez przerwy do 
dnia dzisiejszego. Już sama ta okoliczność, że Mo­
skale milczą tak uporczywie, wskazuje, iż dla nich 
nie wszystko idzie tam dobrze. Ale oprócz tego 
dowodu mamy jeszcze inne, mające daleko większą 
wartość. Dzisiaj faktem jest, że w rękach Mehe- 
meta Alego znajdują się wszystkie Etropolskie 
przesmyki, które zostały przez niego znakomicie 
ufortyfikowane. W chwili, gdy korpus tego jenerała 
zajmuje stanowiska odporne ze względu na postawę 
Serbii, Szarkir basza działa zaczepnie i wjrawia 
Mozkali w niemały kłopot uie tyle siłą swej armii, 
ile zajętą pozycją; atakując bowiem Mehemeta Ale 
go, Moskale ciągle się muszą oglądać na Szarkira, 
który zagraża ich skrzydłu.

Takie w danej chwili jest położenie Turków 
w Etropolskich Bałkanach Bardzo być może, że 
wkrótce ono ogromnie się zmieni na niekorzyść Mo­
skali, bo jeśli Serbia się cofnie, — co jest rzeczą 
bardzo prawdopodobną, — to. o we 50 tysięcy tu 
reckiego wojska, co stacjonują w Nowym Bazarze 
i Niszu, natychmiast się połączą z korpusem Me­
hemeta Alego, a wówczas Turcy ze zdwojoną po 
tęgą uderzą na Moskali stojących pod Plewoą.

W ten sposób punkt ciężkości przyszłych ope- 
racyj na bnlgarskiem polu walki spoczywa obecnie 
w Belgradzie. Małe księztwo, zaludnione według 
słów cara Aleksandra tchórzami, może wyratować 

.— moskiewskiego kolosa. Nie jostże to ironią losu ? 
Czy Serbia zdecyduje się ratować Moskali, to jeszcze 
wielkie pytanie, Z jednej strony, car wysłał tam 
kilku doradzców, którzy mają bądź co bądź zmu­
sić Milana do akcji, a z drugiej Anglicy i Turcy 
przesłali serbskiemu rządowi noty, pełne groźnych 
napomnień Milan jest w strasznym kłopocie, bo 
sam nie wie kogo ma słuchać; na razie jednak ka­
zał powstrzymać wojenne przygotowania.

O drobnych wypadkach w Albanii, w Armenii 
i na Kaukazie czytelnicy znajdą wiadomości w te 
legramach. Zanotujemy tu tę tylko wiadomość 
że wielki książę Michał wrócił z głównej kwatery 
do Tyflisu, bo stosunki klimatyczne nie pozwalają 
na żadne operacje.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 6, grudnia.

— W sprawie 50-letniego jubileuszu J. I. Kra­
szewskiego odbieramy następującą odezwę :

Rodacy I
Z długów wdzięczność! najgodniejsze człowieka 

są te, które płaci naród swym wybrańeom. Oddając 
hołd uznania za skarby myśli, za promienie uczu­
cia, uczuwamy się wyższymi nad chwilowe potrzeby 
życia — zasługujemy na pamięć, pamiętając o twór­
cach naszej chwały.

Nigdy zaś obowiązek ten nie mógł być dla 
nas łatwiejszym i milszym niż dzisiaj, gdy chodzi 
o uczczenie człowieka, którego imię wszyscy mamy 
na ustach a owoc pracy — w sercach. Niegdyś 
sam jeden czynny wśród powszechnego omdlenia — 
dziś pierwszy wśród wielu pracowników, których 
jego przykład stworzył, budzi on w duszach na­
szych niewyczerpane bogactwa obrazów i idei: w 
setkach ksiąg rozsypując błyski swojej fantazji i 
wiedzy.

Kto jest Polakiem — ten go czytał; kto go

płaca 1 żąda. płacą | żąda, 
złr. w. a.

płacą j żąda. płacą | żąda.
złr. ■ złr. ;(7. a złr. 'V. &.

Wiedeń 3. grudnia 
Powszechny dług pań­

Galio, bank dla handlu i przem. 
po 200 złr.....................

Galicyjski Zakład kred. ziem, 
po 200 złr.....................

__ ____ Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. auatr. po 200 złr. _ ____

Lwów. Czern.Jass.il. em. 1867
300 złr. 5 pret. srebr. w. a.

Lwów. Czerń. Jas. III. em. 1868
75- 75 25

stwa (za 100 złr.) — — „ „ wied. po 100 złr. — —. — — 800 złr. 5 pr. arebr. w. a. . 
Lwów. Czer. Jasa. IV. em. 1872

6740 6780
Renty austr. w bankn. 5 prc.

„ „ wsrebr. 5 „
1839 całe losy (m. k.) .

3 sl iosq 1/

63 76 63 85 Banku naród, austr. po 600 złr. 807 — 809- „ tanich, pom. po 100 złr. —’ — — —

66 90
302_

67 10
304

Unionbank po 100 złr. . . .
Vereinsbank po 100 złr. . .

62 50 63- Listy zastawne 300 złr. 5 pret. srebr. w. a. 
Rudolfa po 300 złr. w. a. 5 pret.

63- 63 50

302_ 304 — Yerkehrsbank pow. po 140 złr. 9675 97 25 (za 100 zł.) srebr. w.a.......................... 7610 76 80o rooa /, loau „ „ . . 
c 7? 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr. 
^5 1860 „ 500 „ „ 5 ,
fg o 1860 „ 100 „ „ . .

1864 „ 100 „ „ . .
Renta złeta 4 pret. . . .
Listy zast dom. po 120 zł. 6 „

109 50
112 75
122 50
135 50
74 65

188 50

110 50
113-
123-
136-
74 85

139 —

Wiedeński Bankverein po 100 
złr. w. a........................

Akcje kolei.
Albrechta po 100 złr. . . .
AlfÓldzkiej po 200 złr. sreb. .
Dniestrzańskiej „ „
Elżbiety „ rn.k. .
Ferdynanda północnej po 1000

Franciszka Józ. po 200 zł. w. a.

6950

2650
114 50

70-

28-
115 56

Bodencred. allg. óster. 5 pr. ar.
„ spłać, w 33 lat 5 pr. wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a. 
» » r> » Spr.w.a.

Towarz. kred, miejskie 6 pret. 
Galic. bank hipot. 6 pret. w. a.

104 50
89 75
77 —
83 75
81 75

11ISSS
 

SS1SSS

Rudolfa em. 1869 po 300 złr. 5 
pret. srebr. w. a. ...

Rudolfa em. 1862 po 300 złr. 5 
pret. srebr. w. a. ...

Siedmiogrodzkiej na 2000 złr.
5 pret...............................

7425

74 —

65-

74 75

74 50

65 25

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

Galicyjskie.........................
Bukowińskie.........................

86-
82 25

86 25
82 75

160 —

1940 —
127 50

161-

1945 —
128 50

„ Zakł. kr. włoac. 6 pr. „ 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. .

» n „ w.a. . . .

Obligacje pierwszeństwa

oa ——
94 50

97 70

95 50

97 90

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu.............. 165 — 16525

Inne publiczne pożyczki. Kolei gal. Karola Lndw. po 200 
złr. m. k....................... 247 — 247 50

kol. za 100 zł.) Klary po 40 złr. m. k. . . . 28 50 2875
Węgierskie poż. kol. po 120 zł.

5 procentowe .... 
Węgierska poż. po 100 złr. . 
Turecka pożyczka kol. po 4 fr.

98 50
80 25
14 6 >

98 75
80 50
1470

Lwów. Czer. Jasaka po 200 zł.
Morawsko-Szlązka (centraln.) 

po 200 złr...................
Austr. półn. zach. po 200 zł. ar.

12025

107-

121-

107 50

Albrechta po 300 złr. 5 pret.
100 złr...............................

Alfóldzkie po 200 złr. 5 pret. 
sr.ebr. w.a.. . . .

6850

67 50

69-

68-

Keglevich po 10 złr. tu, k. . .
Krakowska po 20 złr. . . .
Palffy po 40 złr. m. k. . . .
Rudolfa po 10 złr. m. k. . .
Ka. Salm po 40 złr. m. k. . .
St. Genoia po 40 zlr. m. k.
Stanisławowska (pożyczka) po 

20 złr. w.a...................
Waldstein po 20 złr. m. k.
Windischgratz po 20 złr. m. k.

12 75 
1475 
2725
18 50 
40 50

18 25
15 25
27 75
14 - 
41 50 
no osWęgierska renta złota 6 pr. po

9220

92 25

92 40

92 40

„ „ lit. B. po 200 zł. ar. —— *— —— —- Czeska z 800 złr. 5 pr. ar. w. a. — _ — — 31 75100 złr. W. a.......................

Akcje bankowe.
Anglo-austij. po 200 zł. 120 .
Boaencred. Act. Ges. 200 złr.

Rudolfa po 200 złr. srebr. . .
Siedmiogród, po 200 zł. w.a. ar.
Staatseiaenbahn Geaellachaft 

200 złr. w.a.................
SUdbabn po 200 złr. srebr. .

116 —

263-
77 —

11650

263 50
77 25

Elżbiety po 5 pr. ar. w.a.. .
„ em. 1862 5 pret. . .
„ em. 18705 „ . .
„ em. 1872 5 „ . .

Ferdynanda pół. 5 pret. m. k.

92 —
92-
80-
84 50
99 50

9250
92 25
81 -
85 50

100-

20 50
22 26
25 50

2150
2275
26-

Zakład kredytowy dla handlu 
przemysłu............

Zakład kred, węgiei. 200 złr.
210 60
198 25

21080
19875

Tramwaj wiyd. po 200 złr. .
WęgieraŁo-galicyjska (Łupk.)

99 50

95 50

100-

96-

» » 5 „ w.a.
n „ 5 „ srebr.

Gal. K. L. 300 złr. 5 pr. sr. w, a.

98-
106 —
100 50

106 25
101 —

(Dewizy 3miesięczne.)
Berlin 100 mark...................... 5805 58 20

Towarz. eskont niższo-austr. Węgier, północn. wschodu, po „ II. em. 5 pret. . . 99 50 99 75 Frankfurt 100 mark . . . 58 05 58 20
po 500 złr......................... 735- 740- 260 złr. srebr..................... 111- 112 — „ III. em. 1871300 . 97 25 97 50 Hamburg 100 mark .... 58 05 58 20

Frauco-atlstrjackie po 100 złr. — — —— Węgier, wach. (Ostb.) po200 zł. — — —— — „ IV. em. a 300 zł. 5 pr. —— —— —i Londyn lOOfunt. szterl. . . 118 95 119 30
Franco- węgierskie po 200 złr.
Galicyjski bank hip poScoTł’-.

_  — — — Wę|ier. zachodu. (Westb.) po Lwów, Czerń. Jasa. 1. ero. 1865 Paryż 100 1 ranków .... 47 50 47 60
—. — — 109 — 109 50 300 złr. 5 pror. srebr. w, a. 75 90 7620

czytał — ten go wielbi. Jeśli bowiem geniusz wy­
wołuje podziw, jeśli charakter cześć bndzi, to jak­
że nie ma zasługiwać na uwielbienie ten, który 
dwie te siły ducha skupił w jednem ognisku po­
wszechnego dobra, który dwa te skarby duchowe 
zlał w j< den posąg spiżowy ; cichej, wytrwałej, nie­
spożytej pracy ?

Tej pracy upłynie wkrótce lat pięćdziesiąt !
Mamyż mówić kto jest tym Tytanem fantazji, 

tym mistrzem stówa, tym pracownikiem narodowej 
myśli ?

Cały kraj powie za nas jednym głosem: Kra­
szewski.

Przez pół wieku karmić naród —■ i nie zubo­
żeć, potrafi tylko taki bogacz jak on. Czemźe go 
uczcimy, my, wieczni dłużnicy jego ?

Nie jesteśmy pierwsi i nie będziemy ostatni w 
oddaniu hołdu zasłudze. Chcemy więc skromną tyl­
ko pamiątką uwiecznić tę chwilę uroczystą, w której 
okres umysłowego życia narodu znajduje wspaniały 
swój wyraz w okresie życia jednostki l Chcemy wy­
bić dla Kraszewskiego medal, któryby mógł być 
symbolem jego czystej, trwalej i pełnej blasku za­
sługi. Niechaj imię jego wyryte w zlocie, przypo­
mina dzieciom naszym: co może zdziałać jeden 
człowiek — siłą ducha!

Dla pokrycia kosztów medalu ustanawia się 
prenumeratę w ilości złr. 3, którą składać można 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach i redak­
cjach pism polskich. Każdy prenumerator przyczy­
niając się do wybicia medalu złotego, otrzyma me­
dal bronzowy. Komitet niżej podpisany uprasza o 
wczesne nadsyłanie przedpłaty, celem uregulowania 
nakładu. Sprawozdania z rachunków ogłaszane będą 
w dziennikach wraz z listą prenumeratorów.

Redakcje pism polskich prosimy o 'powtórzenie 
niniejszej odezwy.

Lwów dnia 1. grudnia 1877.
Abakanowicz Bruno, Amborski Jan. — • Barto­

szewicz Adam, Bełza Władysław, Biernacki Miko­
łaj, Bliziński Józef, Biotnicki Edward. — Czaj­
kowski Damian. — Darowski Mieczysław, Hr. Dzie- 
duszycki Wojciech. — Ekielski Józef. — Hr. Fre­
dro Jan Aleksander. — Giller Agaton, Dr. Gold­
man Bernard, Gubrynowicz Władysław. — Hefern 
Robert. — Jasiński Aleksander. — Kantecki Kle­
mens, Kostecki Platon. — Dr Limanowski Bole­
sław. — Hr. Łęczyński Henryk. — Dr. Małecki 
J., Hr. Mołodecki Józef. — Dr. Niedżwiedzki Ju­
lian. — Dr. Ocborowicz Julian, Onyszkiewicz Zdzi 
sław, Ordon Władysław. — Podlewski Walerjan, 
Hr. Potocki Stanisław. — Dr. Radziszewski Broni­
sław, Rewakowicz Henryk, Richter F. H,, Romano- 
wicz Tadeusz, Hr. Rozwadowski Ryszard. — Sey- 
farth Gustaw, Schmidt Władysław, Hr. Starzeński 
Edmund, Hr. Starzeński Leopold, Supiński Józef, 
Syroezyński Antoni. — Tatomir Lucjan, Hr. Tar 
newski Władysław, Tretiak Józef. — Ujejski Kor­
nel. — Wilczyńtki Albert, Wild Karol. — Zającz­
kowski Liberat, Zawadzki Bronisław, Zima Fran­
ciszek.

— Układ dyrekcji teatru lwowskiego z panem 
Z. Strakoszem co do występów pry madonny lon­
dyńskiej p. Em. (hioini przyszedł do skutku. 
P. Z. Strakosz kupił od dyrekcji 4 wieczory i 
rozpoczyna we wtorek II. b. m. Faustem Gounoda. 
W roli Małgorzaty odniosła panna Chiomi właśnie 
największe tryumfy w Londynie. Szczególnie sła­
wiono jej grę dramatyczną — jest ona bowiem u- 
czennicą sławnego tragika Salwiniego.

— Dziś powtórzoną zostanie komedja 3 aktowa 
Fredry „Godzien litości", która przedstawiona 
wczoraj po raz pierwszy ogólnie się podobała. 
Sprawozdanie obszerniejsze podamy później, obe­
cnie zaś zapisujemy, źe w serji przeznaczonych na 
ten rok do przedstawieni^, utworów Fredry, kome­
dja ta pierwsze zajmuje miejsce. Są w niej i cha­
raktery i dowcip i całość pewna artystyczna. Wy­
borna gra artystów podnosi jej wartość.

— Jak się dowiadujemy niedługo zacznie wy­
chodzić zeszytami słynne dzieło dr. Schrotta o ra­
chunkowości, w przekładzie p. Mieczysława Chrza­
nowskiego, wicedyrektora oddziału rachunkowego 
w Wydziale krajowym. Będzie to pierwsze dzieło 
w tym rodzaju w języku polskim, a jeżeli nazwi­
sko dr. Schrotta ręczy za wartość oryginału, imię 
tlómacza jest również rękojmią starannego i su­
miennego przekładu.

— Wczorajszy numer Gazety Narodowy 1 
Dziennika Polskiego został skonfiskowany przez pro- 
kuratorję państwa za ogłoszenie programu polity­
cznego, przyjętego przez komitet obszerniejszy je­
dnogłośnie we wtorek. Ale to, co zakazane we 
Lwowie uchodzi bezkarnie w Krakowie, wczoraj­
szy numer Czasu bowiem, który nas dziś doszedł, 
umieszcza ten sam program dosłownie, a przecież,.,!

— Kronikarz paryski Czasu zrobił nowe od­
krycie. Według niego Schiller jest autorem „Eg- 
monta“, utworu, który Goethemu miał się nie po­
dobać dlatego, że książę Alba jest „podczas czy­
tania wyroku odziany ciemnym płaszczem, który 
odbija fantastycznie od ścian więzienia.

— Wydział Towarzystwa bratniej pomocy słu­
chaczów wpzechnicy lwowskiej, wzywa byłyeh 
członków Towarzystwa, który dotąd zaciągniętego 
w tem Towarzystwie długu nie spłacili, ażeby ta­
kowy wraz z 5°/0 najdalej do 1. stycznia 1878 
uiścić zechcieli, w przeciwnym bowiem razie wy­
dział będzie zmuszonym wezwać ich imiennie in- 
seratami pism krajowych. Gdyby i ten środek oka­
zał się bezskutecznym, przedsięweźmie wydział 
egzekutywne kroki sądowe.

Dług można także spłacać także ratami, a 
listy przesyłać pod adresem: „Wydział Tow. bra­
tniej pomocy słuchaczów wszechnicy we Lwowie."

— Kozłów 4. grudnia. (My i prasa ruska.) 
Żywotną sprawą każdego narodu i społeczeństwa 
jest węzeł łączący lud zw yższą klasą społeczeństwa 
ścieśniaći spajać. Zadaniem przeto każdego męża w 
ogóle, i społeczności w szczególe jest, dążyć nie­
przerwanie do tego, ażeby ludowi przyświecać; 
pouczać lud o jego obowiązkach względem rodziny 
i kraju na niego ciążących; zastępować go przed 
marą lichwy; bronić go przód nieuczciwymi wy­
zyskiwaczami; wdrażać i wpajać w niego miłość 
ku klasie wyższej; być mu przewodnikiem na dro­
dze ku lepszemu.

To są zadania, które każdy miłujący lud we­
dług najlepszej swej chęci wypełniać powinien. 
Przewodnią też myślą każdego powinna być szczera 
chęć w wykonaniu wyłączonych powyżej zadań i 
prac naszych na polu oświaty ludu.... Jak my za­
danie pomienione wypełniamy, nie mamy zamiaru 
wykazywać ni też się tem chełpić. Dzisiaj zwró­
cimy uwagę naszą na przedmiot, będący wielkiej 
wagi, ażebyśmy takowy przeoczyć mogli.

Każdy, kto się tylko zastanowi, i nie ma ócz 
zamydlonych ślepotą pewnej koterji, jest w stycz­
ności codziennej z ludem, przekonał się, że lud ten 
zdradza od niejakiegoś czasu, jakieś nieukontento- 
wanie i niechęć swoją ku klasie wyższej społeczeń­
stwa. Szukajmy przyczyny tego nowego między 
ludem a klasą wyższą społeczeństwa roździału. 
Wynikiem naszych poszukiwań będzie t. z, „prasa 
ruska."

Wprawdzie nie wiele prowodyry ruskawo na- 
roda na niwie publicystyki zdziałali. Mają pisma: 
Russkaja rada, Nauka, Uczytel; pisemka wydawane 
przez Obszczestwo ym. Mychajla Kaczkowskoho; ta­
kież same, przez Towarzystwo im. Szewczeńki publi­
kowane; Syonruskij-, i kilka innych politycznej tre­
ści. Pisma te jednak są dostateczne, ażeby wzbu­
dzić w czytającym je niechęć do klasy innej spółe- 
czeństwa; piśmidła te rozchodzą się drogą kolpor- 
terstwa między diakami cerkiewnymi i ludem nie- 
oświeconym; pisma te artykułami na temat: o po­
datkach, o lisach i pasowyskach, i t. p. rozsiewają 
antypatję ku szlachcie i surdutowcom; pisma te 
odczytywane w karczmach i na „pou}inkach“ staną 
się w przyszłości zarodkiem katastrofy, jaka przed 
30 laty miała miejsce.

My wobec tych działań partji świętojurskiej 
stoimy z założonemi rękami patrząc, ażali i kto 
zaradzi temu złemu.

Obowiązkiem prasy polskiej jest przeciw-dzia- 
łać prądowi ciemnoty. Obowiązkiem jest jej: 1) 
pouczać lud o jego obowiązkach ; 2) wytrącać z rąk 
ludu niecne pisma; 3) wpływać na lud aby zawią­
zywał kółka włościańskie.

Działajmy więc z chęcią i szczerze w' powyż­
szym kierunku, a wtenczas przeciwnicy nasi po­
znają, że zabiegi ich były daremne.

— Radomyśl podnosi się bezustannie dzięki 
staraniom gorliwym swych obywateli. Niedawno za­
łożono tam kasę zaliczkową i kasyno mieszczań­
skie, które umiało obudzić ruch i życie w mia­
steczku, a znaleźli się i tacy, co urządzili tea­
trzyk amatorski, w którym kilka chwil mile spę­
dzić było można. Gminna gospodarka także idzie 
w porządku i miasteozko uie tak dawno słynne z 
błota, ma już cały rynek wybrukowany. Szczęść 
Boże, uezciwej pracy.

strem wojny. Położenie strasznie zawikłaue 
(Tagblatt.)

Konstantynopol d. 4. grudnia. Z Erze- 
i urn donoszą, żt przesmyk Kili, przez który idzie 
droga do Muska, jest jeszcze w ręku Turków, i 
dlatego też Muktar basza tą drogą może ścią­
gnąć do Erzerum wojska z Diarbekiru.

Z powodu wysłania perskiego posła z Tehe­
ranu do Petersburga, mówią w tutejszych dyplo­
matycznych kołach, że Persja swój obserwacyj­
ny korpus na granicy Anatolii chce zwinąć z po­
wodów finansowych, i w tym celu chce się poro­
zumieć tak z Moskwą, jako też i z Turcją. 
(Frmdblatt.)

Jassy d. 4. grudnia. Jeden adjutant w. 
ks. Michałe wraz z wielu oficerami w drodze 
swej z głównej kwatery na Kaukazie do Buł- 
garji, przejechał tędy. Wiezie on z sobą turec­
kie chorągwie w Karsie zdobyte, które przedło­
ży carowi.

Z Moskwy nadchodzą znów wielkie trans­
porty wojsk, które z pospiechem odsyłają do 
Bułgarji.

Wysyłanie chorych i rannych z Bułgarji na 
jakiś czas przerwaną, znowu się rozpoczęło na 
wielkie rozmiary. (Deutsche Ztg.)

Petersburg 3. grudnia. Dotąd ściągnięto 
85.000 rezerwowego wojska, z wyjątkiem 14.000 
wysłano na różne place boju. Ministerstwo wojny 
kazało ściągnąć 45.000 dalszych rezerw,

Paryż 4. grudnia.. Dufaurc układa pro­
gram dla przyszłego gabinetu. Du Tilleul to­
ruje drogę zgodzie. Obydwaj prezydenci Izb byli 
wczoraj u marszałka i przyrzekli mu swe po­
parcie. Dufaure utworzy gabinet jeżeli dla niego 
większość obydwu Izb zapewnić zdoła. Prezy­
dent senatu zapewniał deputacją kupców, że 
sprzeciwi się wszelkiemu naruszaniu konsty­
tucji. (N. fr. Presse.)

Dubrownik 4. grudnia. Porta postano­
wiła ściągnąć z Epiru 6000 ludzi, i wysłać ich 
częścią do Skodaru a częścią do Antivari. Z te­
go powodu zmniejszono już garnizony w Janinie, 
Arcie, Prewesie i Pardze. Większa część tych 
wojsk wsiądzie w Prewezie na okręty. Abdy bey, 
wojskowy gubernator Epiru, powołał do siebie 
wielu albańskich naczelników do Janiny, aby 
naradzić się z uimi nad utworzeniem albańskie­
go oddziału jazdy o sile 3000 ludzi. (Tgblatt.)

TBletramy Gaz. Nar. i ostat. wiaflmnosci.
W chwili zebrania się delegacyj wspólnych 

pojawiają się w centralistycznych dziennikach 
wiedeńskich artykuły o potrzebie zredukowania 
wydatków na wojsko, umniejszeniem liczby woj­
ska. I żądają tego dzienniki właśnie teraz, gdy 
ze wszystkich stron grożą Austro-Węgrom naj­
większe niebezpieczeństwa ! Istotnie tylko pru- 
sofile austrjaccy mogą w dzisiejszej chwili żądać 
redukcji wojska, ażeby monarchia mniej oporu 
mogła czynić połączonym z’ Moskwą Niem­
cami!

Telegramy innych pism.
Sistowo 3. grudnia. Car zwiedzał w nie­

dzielę północne pozycje Plewny, które wołyń­
skiego pułku nazwę otrzymały, wczoraj zaś zwie­
dzał pozycje 3 dywizji grenadjerów poczem do 
Bogotu wrócił. Wielki książę Mikołaj i książę 
Karol także robili przeglądy.

Ułani 9 pułku nadbużańskiego, i dragoni 8 
pułku astrachańskiego prześliznęli się przez tu­
reckie pozycje do Plewny i zabrali 400 sztuk 
drobnego bydła, którego ma tam być jeszcze 
3000 sztuk. Zbiegi z turezkiego wojska ciągle 
jeszcze przychodzą. (Presse.)

Kair d. 3. grudnia. Khediwe postanowił 
egipskie posiłki podnieść do 60.000 ludzi. (Frem- 
denblatt.)

Tyflis d. 2. grudnia. Wielki książę Michał 
ma tu powrócić temi dniami, gdyż stosunki kli­
matyczne nie pozwalają w tej chwili na żadne 
operacje.

W Daghestanie coraz bardziej szerzy się 
powstanie; powstańcy oblęgają miasto Nucha. 
W Czecznie także widoczne wzburzenie umysłów, 
co z pewnością złe skutki sprowadzi. (Tagblatt.)

Londyn d. 4. grudnia. Z Szumli donoszą, 
że Sulejman basza w wielkiej bitwie nad Gór­
nym Łomem pobił Moskali na głowę, i wpędził 
ich do Tirnowa. Moskale stracili przeszło 3.000 
w poległych i rannych. Tyrnowę będą bombar­
dować. (Daily Telegraph.)

Tyllis d. 2. grudnia. Moskiewska oblężni 
cza armia pod Erzerum zajęła Tokman. Z Ale- 
ksandropola przysłano pod Erzerum 25, z Kar- 
su 100 armat, tak, że liczba polowych i oblę- 
żniczych dział dojdzie do 380. (Presse.)

Belgrad d. 4. grudnia. Ważne depesze, 
jakie wczoraj do książęcego konaku nadeszły, 
spowodowały zwołanie nadzwyczajnej Rady mi­
nistrów. Dzisiaj mówią o przesileniu ministerjal- 
nem. Mówią także, że Turcja i Anglia przysłały 
noty z pogróżkami. Milicje, będące w marszu, o- 
trzymaly rozkaz wstrzymania dalszego marszu; 
również powstrzymano wymarsz belgradzkiej ar- 
tylerji. Z moskiewskiej głównej kwatery przyby- 
ło tu czterech oficerów; konferowali oni z mini-

Zaczyna się odwracać szczęście wojenne od 
Moskwy. Zdobycie Eleny przez Turków ma bar­
dzo doniosłe znaczenie. Jestto ostatnia obwaro­
wana miejscowość przed Tyrnową. Widać więc 
że punktem do którego dążą operacje wojsk 3n- 
lejmana baszy na Górnym Łomie, jest Tyrnowa 
ażeby ztamtąd zagrozić tyłom korpusu moskiew­
skiego, który się usadowił w przesmyku Szypki, 
i‘korpusu Burki, który walczy u stóp Etropol- 
skich Bałkanów. Ostatni telegram donosi, że 
że cała armja Sulejmana baszy rozpoczęła dzia­
łanie zaczepne. A gdy donoszą i o walkach pod 
Plewną i bój pod Etropolem się toczy, więc wi­
dać, iż po raz pierwszy Turcy rozpoczęli walkę 
skombinowaną i wszystkie swe siły równocze­
śnie rzucili w bój, aby odsiecz dać Plewnie.

Konstantynopol d. 5. gru­
dnia. Telegram Sulejmana baszy po­
twierdza wczorajsze zdobycie pozycji 
Eleny przez jenerała Fuad baszę. Mo­
skwa poniosła zupełną klęskę, straci 
la 11 dział, 20 skrzyń amunicji, 300 
w niewolę wziętych a między nimi 
1 pułkownik trzech kapitanów, 3.000 
zabitych i rannych, a między nimi 
wielu oficerów. Reszta tego moskiew­
skiego wojska, tworzącego prawe 
skrzydło armii carewicza, uciekla w 
kierunku ku Tirnowie.

Telegram z Sofii z d. dzisiejszego 
zapewnia, iż Szakir basza posuwa się 
w kierunku na Etropol a Mehmet 
Ali utrzymuje się w Kamarli.

Konstantynopol <1. 5. gru­
dnia 3. godz. po południu Telegram 
Sulejmana baszy o wczorajszem zwy­
cięstwie pod Eleną, datowany z Ah- 
metłi, donosi: Wojska tureckie, skła­
dające się z 3 brygad, zdobyły naj­
przód pozycję Marian a potem po 
kolei wszystkie oszańcowania mo­
skiewskie w około Eleny. Moskwa 
miała 16 batalionów piechoty 1 24 
dział. Straty nasze były w porówna­
niu ze stratami Moskwy bardzo małe.

Bukareszt dnia 5. grudnia. „Agence 
Russetf donosi: Grecki jenerainy konsul Ran- 
gabe w sprawie konfiskaty greckich okrę­
tów na Czarnem morzu udał się do głównej 
kwatery.

Komendant rumuńskiej dywizji w Lom- 
palance ótrzymał rozkaz posuwania się po­
wolniejszego ku Widdyniowi, aby się jak 
mówią połączyć z dywizją serbską Horwa- 
towieża. Ludność z okolicy Widdynia powo­
łano pod broń i uzbrajają ją w fortecy, 
która liczy 12.000 obrońców.

Belgrad dnia 5. grudnia. Wczoraj­
szym ukazem księcia mianowano kilku je­
nerałów i sztabowych oficerów w operacyj­
nej armii serbskiej i w korpusie Szumadji. 
W kołach rządowych co godzina oczekują 
wiadomości, iż serbski ajent Christicz otrzy­
ma od Porty wezwanie do opuszczenia Kon­
stantynopola. Radzca kassacyjny Proticz w 
szczegółowej misji udał się do głównej kwa­
tery moskiewskiej, do Bogotu. „Pol. Cor.“).

Berlin dnia 5. grudnia. Podług „Nord- 
deutsche Allg. Zeitung* do Berlina nie na­
desłano jeszcze projektów sprowadzenia pro- 
wizorjum w stosunkach handlowych między 
Austro-Węgrami a Niemcami,

Pruska Izba posłów toczyła rozprawy 
nad wnioskiem Richtera, domagającym się 
wyjaśnienia, na co zasekwestrowany króla 
hanowerskiego majątek bywa obracany. Mi­
nister finansów odpowiedział, iż według od­
nośnej ustawy rząd nie ma obowiązku skła- 

l dania rachunków. Ale królowi Jerzemu ra­

chunek będzie złożony skoro tenże przyję­
tym zobowiązaniom zadosyćuczyni. Majątek 
w oprocentowanych papierach znajduje się 
w depozytorjum pruskiego państwa niena­
ruszony. Bismark nigdy go nie ruszył. Rząd 
w głównej rzeczy tak długo nie zmieni 
swego stanowiska, dokąd król Jerzy nie 
przestanie podburzać do wojny i do nie­
przyjaznych kroków przeciw Prusom.

Minister handlu oświadczył, iż wieści 
o użyciu przez niego tego funduszu Wel- 
fów, są zupełnie fałszywe.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

Konstanty nopol 6. grudnia. 
Armia Sulejmana baszy rozpoczęła 
na całej linii działanie zaczepne. Je­
dna dywizja miała przekroczyć Łom 
1 wziąć Popkiej, 1 dalej się posuwać. 
Straże przednie Fuada baszy stoją o 
trzy godziny od Tirnowy. Podług 
dzienników Moskwa w ostatnich wal 
kach około Plewny poniosła wielkie 
straty. (Agence Havas.) 
misBBUłJMiBgftmiiwiiiwnHWMinwaiimii n iiitiihiiiiiiwiii:sa9aB>mł>

W teatrze hr. Skarbka.
We czwartek dnia 6. grudnia.

Po raz drugi:

Godzien litości
Komedja w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry.

W piątek dnia 7. grudnia.

Polowanie na zięciów
Komedja w 4 aktach pp. Labiche i Delacour, 

przełożył Ark. Kleczewski.

Początek e godzinie 7mej wieczór.

Lwów, z Izby handlowej, 6. grudnia
I. Akcje za sztukę 

(bez kupona bieżącego.) złr. 
Kolej gal. Karola Ludwika . . . 246 —

„ Lwów-Czerń. Jassy . . , 119 50
Banku hip. gal. po 200 złr. . .--------

„ kred. gal. po 200 złr. . .214 —
n. Listy zast. za 100 złr.

(ber. kupoua bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 84 —

, „ „ 4 pr. w. a. . . 78 25
„ „ „ 5 pr. okrea. ..84 -

Bauku hip. gal. 6 pr................... 89 10
Rai. zakl. kred, włość. 6 pr. . , 93 50 

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, zakła­

w. a.
248 —
121 50
243 -
218 -

du dla Galicji 1 Bukowiny 6°/0 90 25
Towarzystwa kred, miejs. 6°/, w. a. —

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 85 75
Poż. kraj, t r. 1878 po fi pr . 89 —
Loty miasta Krakowa .... 14 25

„ , Stanisławowa , . . 20 —
V. Monety.

Dukat holenderski................................ 6 53
Dukat cesarski 5 58
Napoleondor ........ 9 52
Pólimperjal rosyjski ..... 9 64
Rubel rosyjski srebrny .... 1 77
Rubel rosyjski papierowy ... 1 20
100 Marek niemieckich ... 58 30
Srebro. .......................................... 104 75
Kupony w srebrze ...... 104 50

84 75
79 —
84 75
89 90
95 —

91 30

86 60
90 50 
15 50
22 —

5 62
5 66
9 61
9 84
1 87
1 22

59 30
106 75 
106 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIE
WIEDEN 6. grudnia 1877.

godzina 2. minut 
Losy kredytowe 165.—. 
Akcje fran.-aust. —.—. 
Unionsbank 62.—.
Nordbahn 194.—.
Kolej Alfbld. 113.—.
Kolej Lw.-czer. 121.—. 
Rudolfsbahn 116.—.
Węg. obi. p. w zł. 66.—. 
Losy z r. 1864 135.50.
Yerkehrsbank 97.— .
Węg. galic. kolej 95.50.
Bankyerein 69.—.
Kolej Albrechta 23.—.
Rosyjski rubel papier. 1.213

7. południu.
Węgier, kred. 198.25 
Anglo-austr. 92.— 
Kolej Kar. Lud. 246.50 
Kolej Połudn. 76.50 
Kolej Elżbiety 159.— 
Węg. Nordostb. 110.— 
Węg. Ostbahn. — .— 
Galie, indemniz. 86.25 
Kolej Siedmiog. 103.50 
Losy tureckie 14.60
Kolej Państw. 260.50 
Losy węgier. 80.— 
Marki niemieckie 59.— 

ń. Usposobienie: stałe.

Wiedeń d. 6. grudnia, 
godzina 10. minut 45. przed południem.

Akcje kred. 209.99. Anglo-austr. 91.50
Kolei Kar. Lud. 246.75. Kolej polud. —
Unionsbank —.—. Napoleondor 9.56‘/a

Usposobienie silne.
Berlin d. 5. grudnia. Rusa. Banku. 207.35. Cre­
dit. Act. 354.50. Lombarden 121.—. Galizier 104.80 
Staatsbahn —.—. Rumfinier 15.10. Oesterr.-Bank- 

noten 170.15. Usposobienie uciśnione.

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaj®,

57, Listy zastawne po . 84 25 84 75
47, „ „ po . 78 25 79 —

Lwów d. 6. grudnia 1877.

Pociągi kolejowe.
Odchodsą se Lwowa:

DO KRAKOWA: • godzinie 11 min. 8 przed północą 
(pociąg pospieszny); e godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), e godz. 4 minut 45 po południu (peoiąg 
mieszany);

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 26 lano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 26 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 30 z południa (po-

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
85 rano (pociąg nr. 1); o godz. 6 min. 10 wieczór

DO P0DW0Ł0CZY8K: (z głównego dworca): o ged 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 87 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: fz Podzamcza): o godz. U m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

Nadesłane.
Zwraca się uwagę na inserat firmy 

Haas i synowie, która pobierając wy­
roby własnych fabryk jest w mo­
żności takowe po najniższych ce­
nach sprzedawać.

Jan Rutkowski
doktor medycyny, chirurgii, okulistyki i aku- 
szerji, powrósiwszy do kraju, zamieszkał 
w Tarnopolu, mieszka w domu Tennen- 
bauma, obok c. k. dyrekcji skarbowej. — 
Leczy także elektrycznością, tak prądem 
galwanicznym, jakoteż indukcyjnym. — Dla 

i ubogich bezpłatnie.



Wyszło 

Nadzwyczaj 
tanie wydanie 

wszystkich kompozycyj 

Frydryka Cliopa 
w 6 tomiieli 

i jest- do nabycia n- księgarni 

Seyfartha i CzajtoisKieŁc 
we Lwowie. (

Cena egzemplarz^ broszurowanego 1 
13 z?. 40 et. za egzemplarz oprawny I 
w ;'-'tiio angielskie w 3 tomach 16-' 
złr. TO ct. 3999 4 - 13 i

ols

sr^- Umiana lokalu.KWMWŁY Mn ua sptt, rł&&‘SJESIĘGAWA H)LgK x
i Jarząbki S 

ciągle utrzymuje handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku l 42.

obejmująca w obszarze 1 200 morgów w Stanisław o wie,
ornej ziemi, 200 morgów ląk, 860 mor- są następujące'maszyny rolnicze
gów lasu, w dwtk h folwarkach z zabu po nader tanich C Bilach 
dowańiami w najlepszym stanie, gorzel- da nabycia, a to:
nią ittólownią murowaną. Cena 250:000|Mbcarniskieratowa 0 sile R koni (iwją.
złr. w. a., z którój może być potrącona n parowa B „ 6 „ (k.-ns.

przeniesiony została
na plac Halicki I. 14. obok Banku hipotecznego. 

Nakładem tej księgarni wy<hodzą:

DZIEJE POWSZECHNE SZŁOSSERApotyczka bańkńtrh 124’000 złr, 'w. a/TrzynastorzędoWy siownik (systama SUckj.
Bliższa wiadomość w kaneelarjllM^^rSa'™”’3 24cal"W4-

adwokata ■ ° M^zyny zupełnie nowe, Tu-annU ipołowe niższej od ceny księgarskiej. Dem
— — - ■" -u? w- . l..x_--------- * : _ .. ..-i..-..- jmMe'być iiiazctaii^ ćąs* lówo. Z .Nowym

bedzie ustanowioną na 110 złr• K nimi fórnchftl SDr- Aleksandra Janowicza"'"®Si:»ij,^ń^rt;
A Dl @ we Lwowie Powyższe maszyny uioga być oglądane,
m ® ,y każdym czane"u pp. Pallester &

$ 
i
e
■&

handel płócien przy ulicy Jągęełłt .ńskiej’1. 4.

Zmiana lokaln.
Józef Weiss

.■yg^hj zegarmistrz, 
przenjósł z '. 1. grudnia Kr.

SliŁAIł i PftACOWNIĘ 
swoją do domu 1. 25 w Rynku, -gdzie 
był dawniej handel srtber J. Schiera) obok 
księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego.

Na składzie utrzymuje zegary ró­
żnych rozmiarów i rodzajów po । snach 
najprzystępniejszych i przyjmuje takoweiWłaśnić ukończony został druk tomu 2ó.,}; następne 21. i .22. (Jtatni) pod pnuą.||tlo-rer;racji./g^WU€ją/^dllc j ti xa. 

4066 3 ‘Wielkiej wartości to dzieło można jeszcze otrzymać w cenie ijlienumeracyin^j, o i 1 • a®. • > r?.\. •’ . .
. st.rannie lPoL.we niżązej od ceny księgarskiej. Cena w pren meracie 55 'złr. I>r;mum.-rata| starania,- aby nadal tattwemtiszczy- ony zaufaniem Szan. Publiczności,

rokiem, po -ukończeniu druku . 
tl. po .s złr. za duży tom. odpowiedzieć W zupełności. , 408! I

i v wintów?

we Lwowie Rynek 1. 35 
pojpjca 

w największęm wyborze. 
Pończochy damskie wełnia­

ne grube, ciepłe, na drutach ro­
bione, najlepszy' gatunek Zł. 1.8' 
para, kblesowy, wysokie cienkie 
włóczkowe, ponsowe lub szko­
ckie- para 2 zł. 40 ct.

Goldeubers w Stanisławowie.
„TYDZIEŃ^

LITERACKI, ARTYSTYCZNA; NAUKOWY i SPOŁECZNY.

,«ss:»i>3nz«ae

zamówione z prowiogji kosztują : 
50 .ztuk . 85 et?

100 . : tuk 1 zł. 15 dt-.
wraz z przesełką 

Zamówienia przyjmują się za po 
mocą przekazu pocztowego.

o

u. a.uz.

Poszukuje się 495

Pończochy dziecinne na 
'' ilrutóh robione wełniane

2-do lat 14.
od lat

myZ PoiiCKOchy męzkie 
* ś liwskie.
Z Skurpetkl wełniane nadru-
» łach robione, białe i kolor, cienkie

Za-twardzeoin
; zapobiega się i leczy przez użycie 
> Pigułek roślinnych CAUVAIHA 
[ Przepisywane przez lekarzy' ffjft-tiildch 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają ęię 

' wyłącznie z rośliu, uie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wujący przeczyszczenie;: Metody użycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut. rue

i Wy chodzi co sobotę, w ob.ętości 2 dnżjch arkuszy druku. Z większych prać . 
lenie zawiera J. I. Kraszewskiego powieść „Krwawe Znamię* i iiajńowsZą poułiość 
Juliusza Yerne, p. t. „Ilector Servadac,“ nadzwyczaj zajmujący ópiaipodróży po 
'światach słonecznych. Przygotowane są do druku M. Bałuckiego powieść „Za 
-winy nie popełnione." Laboulaya „Państwo i jego granice",'oraz wiele innych 

prac pierwszorzędnych pisarzy.
Przedpłata na „Tydzień" wynosi kwartalnie we Lwowie złrJ 3.50,

SKARGA, .Wzywanie do pokuty 20 et. Luivtx,u... puiiUL) i.' vi. V. 1*. IHlKOlHHCUa 1 ł., lUICHerU,
SŁOWACKI. Poema Pis-sta Dantynzka w Krakowie w aptekach pp. J. Triiu-

herbu Lei iwa o piekle-26 et.

BARTOSZEWICZ J, Historja Polska. SŁOWACKI Mazepa
Marja StuartLENARTOWICZ, Bitwa Racławicka.

zagraniczne. -w
A D R E 8: Wicu, III. hintere Zollamtatrasso !>.;

Księgarnia Polska, Lwów 14 plac Halicki. jLile Lwowie u A. Szeliskiego.

40S4 1—3

LENARTOWICZ, Lirenka 35 ct.
MALCZEWSKI, Marja 15 ci!

Jan Bielecki, Grób Ągametnnona 10 c 
— Ksiądz Marek a-5 ć(

w apt. itr. Mankie wieża; w Brodach w 
apt. pp M. Kullak i Franzpsa.

czyńnkiego i W. Relyka;

s 
a‘

jka blaszane i aby na każdej pigułce -aiiij 
Idował się napis Caucain. o917 9—v 
j W Paryżu p. Bahaut.rue Si. (juentin N, 25. 
I Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Ii. SI i Ko1h.sc ha i Z. Biiekerii,

4WJ 6*

jSt, Onentin 24. Wyntągac należy aby 
pigulii Cauvaina znajdowały się, w piiue- 

KRASICKI. Monaehomachja i Antimo iłeczkach kartonowych, włożonych wj.udeł- 
imchoiuacbja ?0 ct. ...... .,n

pile

V
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cen fabrycznych wy prz edaj ę

c. k. handlowo sądowy zaprzysiężony taksator we Wiedniu, sprzedaje w lokalu 
otworzonym we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika nr. 11

' AS?
£ i grubsze para <• ct., I zł.; 1/0. S 
Z Kaftaniki trykotu we i spo> <2 
'* dnie trykotowe, flanelowe A 

zł. 1.50, 2, 3 i 4 zł.
Koszule flanelowe zł. 3.5O, X

z przesyłka zb\ 4.40. Nowo przystępujący prenumeratorowi^ od I. października 
Otrzymają bezpłatnie poprzednie nuinera z września, w których są początki dru­
kujących się obecnie powieści.

BIBLIOTEKA MBÓWM
W5 osthtni Ji czasach w dalstynl ciągu tej biblioteki' wyszły z druku :

W j^pólnika
z małym kapitałem 700' do 800 zł. 
mężczyznę lub kobietę do bardzo ko- 
rzystńego interesu mogącego przynieść
dziennie od 2 złT. i wyżej czj stbgt
zysku. Bliższą wiadomość udzieli M. 
Gołębiowski ul. Żółkiewska 1. 119.

O&IER
czteroletni

-1

4 i 5 złr.
Majtki z ilaneli dla dam, bia- • 

łe, popielate i czerwono złr. 4.50. •
Cholewki do robienia pończoch.
Ogrzewacze na żołądek, na ty­

tki, ua kolana.
Włóczki na pończochy i szkar- 

petki, dwukolorowe matematy- 
czne i jednokolorowe pół kilo • 
złr. 3.50. 4013 4- 6 •

Flanele białe i kolorowe grube • 
i cienkie. L .

Karol iśriicłiol.
•••••••••••••••••••

..Li. .. s i. t ...... ...j

po folblucie „Złotolitym4, z Białobożnicy 
do nabycia. Zarząd dóbr Leśniowce, poczta 
Białagóra, pod Gródkiem. 4067 3 -4

Heufnoić
tabularna

a- <a A-

SkładiIlicy SSiI«ł<lJF

“fobteMow
w najpiękniejszej okolicy miasta Lwowa, 
pół godziny chodu z rynku, składająca się 
z domu mieszkalnego, wygodnie urządzo 
nego, do dwóch morgów ogrodu warzy­
wnego i owocowego, dobrze wyposażonego, 
w którym może być założona pasieka, o- 
gród ten odgranicza potok czystej źródła

Ludwika Marka
we Lwowie przy' 
ulicy Teatralnej 1.
10 w Czerniow-' 
cach u J. Zwoni- 
czeka, otrzymały 
nowe zapasy forte-1 
pianów i pianin z;

Paryża Pleyela z Wisdhi* Bosendorfera,
nej ' ody, dalej 9 morgów pola ornego i iSchwoighofera. Prombergura i wielu innych, 
łąk z zimowym zasiewem i uprawą pod najlepsoych fabryk, tudzież fisharmonie i 
wysad 25 korcy kartofli, do tego 100 mor -organy amerykańskie.
gów pastwisk wspólnych, najlepszej jako-1 Gwarancja na lat 10.
ści, z powodu zmiany stosunków, jest z| Rabat z cen fabrycznych.
wolnej ręki <lo sprzedania. Bliższa Majtaniem wypożyczalnia od 
wiadomość w Administracji Gazety Naro-! » do 10 złr. miesięcznie.
dowej. 4008 3 - 3 , 3708 9-?

ORDYNUJĄ NA KLINIKACH WE WIEDNIU, PARYŻU 
LONDYNIE, AMSTERDAMIE,

ADAMSKI & CZAPGZYNSKI
dawniej St. Armatl/s

ulica Halicka Nr. 1. wo ] Plac Marjscki Nr. 3.
naprzeciw Katedry LiVłU\Vlt, ubok Hotelu Z"iża.

polecają w największym wyborze futra gotowe damskie i męzkie, tak 
dó podróży jak również do uiiasta, tak zwane paletpty' podług, fasonu naj­
nowszego. Kaftany darnwlcie ua sposób' męźki z różnych materyj. 
Kołnierze i zarękawki damskie w wielkim wyłftirze, pbdltfg 
fasonów najgustowniejszych. tfierzrłiy damskie i męzkie do fu­
ter podług kroju najnowszego,i Worki na -nogi czyli fuMMaki do po­
dróży damskie i jucąfcie, deki do sani, rękawice futyzaue dla fnriua- 
nów, zarękawki'myśliwskie, czapki, Kołpaki itd.

Obstaltrńki za' naddsłaiiieui dokładnej miary' iiieirycznej uskuteczniamy 
z największą akuratuością i 'punktualnością a »a’towar nasz i kwdłbść te­
goż jak niemniej ąUrąnne | pracowite wykończenie gwarantujemy naszą 
firmą, która kilkolętnią i-gzystei cję zyskała sobie przez izetelną a sumienną 
Usługę ogólne fiżńanle. Cenniki przesyłamy franco. 39'8 5 -8

BRODZIŃSKI, Mowa o narodowości - 
! Polaków i posłanie do braci wy gnań • i 
। ęów 20 ct.
iBRZOZOWSKl, N'oc strzelców' w Ana- 
| tolii 30 et.
GOSZCZYŃSKI, Oda, powieść z czasów i 

| Bolesława Wielkiego 20 ct.
— Anna z. Nadbrzeża, powieść z czasów I 

Jana Kazimierza 35 ct.
KRASICKI, Satyry 30 ct.

■Nakładem tejże księgarni wyszły z pod i>rasy■: 
Gralewski, Kaukaz wspomnienia z dwunasto letniej niewoli 3 zł. 
S*ow»t:mie Polskie nad Bajkałem i Sprawa Kazańska 60 ct. 
Kraszewski .1. I. Żeliga, powieść 2 zł. 40 c.
Brzozowski. Beli Pełko, powieść 1 zł.
O Sztuce, przez Hausnera, Rodakowskiego i Zachariewicza I zł.
Pamiętnik wystawy lwowskiej rolniczo-przemysłowej, ilustrowany 
I<evehIe>PariNe. Starość, przewodnik w życiu dla ludzi dojrzałego wieku.

przekład dr. Olszewskiego. Dzieło nwi».>Aczone przez akadi-mię nauk w 
Paryżu 4 złr.

ZienibiuHki. Geometrja położenia 2 zł.

Księgarnia Polska otrzymała na skład główny: 
M. Iłodod. Piosnki i gawędy humorystyczne, 4 zeszyty 

Każdy zeszyt oddzielnie 50 ct.
Beranger. Piosnki, przekład M. Rodocia 75 ct.
Pamiętnik więźnia stanu 1 złr. 'O ct.
Jak spełnić cńd pożądany ¥ Broszura w sprawie ludowej 40 ct 
Bnlewicz. O wytrzymałości belek wieloprzęsłowych 3 złr.
Ks Barącz Sadok. Pamiętniki miasta Żółkwi 1 złr. 50 ct.

gi^" KSIĘGARNIA POLSKA chcąc zadość uczynić licznym 
żądaniom swoich odbiorców urządziła przy księgarni SKŁAD 
;»IJT i dostarcza książki w językach francuzkim. niemieckim 
i innych. Dostarcza wszystkie czasopisma polskie i

’ ......—----- -------- --
• a Najtańsze, najwydatniejsze, najfrwifsze

* Hffllunlz rln óenłniu ani*>fifllynk. do śrutowania.

sw

z pionowemł staliwem! tśrćzami do 
meleia, dające się Użyć za pomocą rąk 
kieratu 1»6 pary , wydające mlewą od 
pół do 12 eentr. na godzinę ; te do 
pędzenia kieratem lub parą,'dają się 
zastosować do m'elen!a cały ch szu- 
lek kukurudzianych. Dalej liano ma­
szyny do przyrządzania karmu, siecz­
karnie, maszyny do musowania, do ła­
mania makuchów itp. dostarczają ry­
chło i pod gwarancją, 4012 3 6

Friedliinder & Frank,

ROMAN WOJCZYNSKI
Przez 27 lat wypróbowana

Anaterynowa woda do ust
Dr. J. G. POPP,

c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu, Stadt, Bognergasse 2. 
zajmuje przed innemi wodami do ust pierwsze miejsce, i Służy jaka istotnie 
środek prezerwatywny przeciw chorobom ust i zębów, przeciw gniciu dziąseł i 
chniejącym się zębom, nadaje nstom przyjemną woń i smak, wzmacnia dzią­
sła i służy jako niezrównany środek do czyszczeniu zębów. Przydaje się także 

jako wyborna woda do płukania gardła w cierpieniach sżyji.
Cena fllaszki 1 zł. 40 ct.

POPPA ANATERYNOWA PASTA
do czyszczenia, wzmocnienia i utrzymania zębów, uchyl* nieprzyjemny odor ;

i rozpuszcza osad z zębów. Cena szklannego słoiki 1 zł. 22 ct.

Poppa aromatyczna pasta do zębów, 
uznana od dawna jako niezrównany środek dó pielęgnowania i ntrzy- 

mnania ust i zębów. Cena sztuki 35*11.:
Dr. J. G. Poppa roślinny proszek do zębów. 

Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zwykły tak niemiły kamień winny, ale i sama glazura zębów wżrasta pod 

względem, białości i delikatności. Cena pudełka 63 ct.
Dr. POPPA PLOMBA »O ZĘBÓW

______________ do wypełnienia jróżnych z,ębów. ________

W Do łaskawego uwzględnienia
Dla ochrony przeciw fałszerstwom zwraca się uwagę f. T. Publicz­

ności, że każda flaszka prócz marki ochronnej (firma, liygea i prepa­
raty anaterynowe) opatrzona jest jeszcze zewnętrzną okładką, -która • 
przedstawia w wyraźnym druku wodnym orł» państwo­
wego i firmę. 36891 10—?

Do nabycia we Lwowie:
We Lwowie : apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, Zy­

gmunta Ruckera, Jakóba Pipes*, K. Krzyżanowski apt, K. Strzyżewski, M. 
Muller, i A. Sklepiński apt. W Krakowie. J. Trauczyńdci apt., W, Jahn, 
J. Fenz, W. Kotajny, E. Stockmar apt., N. Redyk aptek.; w Bełzie p. Kry­
mek, w Białej p. Józ. Kraus, i E. Keler, w Bielsku p. Stańko apt.. w jłóbrce 
p. Czernik apt., w Bochni F. Reiss i p. Niedzielski, w Brodach p. Griihspann 
i M. S Franzos, w Brzełanach p. B. Fadenhecht, w Badzaczu p. Ketcel', i 
C. Lewicki, w Czemiowcach Bełdowicz apt, Golichowskl *pŁ, Krzyżanowski ( 
apt. i Ig. Schnirch, w Dobrotnilu p. Grotowski apt., w IJrghobyczu p.,Do-. 
brzyniecki apt., w Grybowie p. Muszyński, w Husiatynie Czerski, w Jawo- 
rowie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu J. Rohn apt., w Jazlowcu p. TWar 
dowski apt.. Krynicy p. M. Nitrybit apt., w Monaster/ysftrch p. Żarski, 
w Kowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garani S.‘Ljchtman, w 
Polskiej Ostrawie p. C. Weber apt., w Przemyślu p. Gajdecaka i. syn. p. Ko­
złowski i p. Machalski, w Przeworsku p. Switalski apt., w Radowcarh p. B. 
Teichman, w Rawie p. Jati Dirtl apt., w Rozwadowie p. Mairrcki,- !-Gabriel, 
w Rzeszowie B. J. Schaiter i syn, i Klinowski apt., w Stryju p. Drągówski 
apt. i p. J. D. Nussenblatt, w Tarnopolu p. Jamrogiewież' apt. i A. Mora- 
wetz., w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski, w Wadowicach u. Foltin i 
Uhma apt., w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Złoczowie p. O. Fadenhecht, 
w Żółkwi p. Krzyżanowski i Nahlik., w Stanisławowie Ainirtiwitz hpt.

< -

Wyprzedaż masy konkursowej S. T.

płócienną bieliznę męzką i damską, towary warsztacikowe 
i rozsyła takowe na zlecenia listowne do każdej miejscowości za nadesłaniem 
gotówki lub zaliczeniem, jak długo zapas wystarczy, z masy konkursowej po 

Ś. T. o 50 pręt, taniej, a to:
Koszu’e mężkie rumburskie, dawniejsza cena 5 — 1 zł. teraz 21.1, do 3'/. zł.
Rumburskie chusteczki do nośa. wyborny gatunak 6—8 teraz 3 do 4 zł. 
Weba rumburska, 40 łokci polskich 20 zł. teraz 11 zł.
Rumburskie ręczniki adamasziowe. 12 sztuk 12 zł. teraz 4\’» zł.
Rumburskie serwety adamaszkowe 12 sztuk 10 zł. teraz 4 zł.
Damskie szlafroki wcłniiinó, ubrane aksemitem 20 zł. teraz 8 zł.
Damskie spodnićć wełniane czerwone lub szaraczkowe, także czarne 8 zł. te­

raz 3. zł. 50 ct.
Męzkie kaftaniki zdrowia, wełniane z długiem! rękawami, ua zimę, nader do­

skonałe 7 zł. teraz 2 zł. 50 ct. po 3 zł
Męzkie kalesony zdrowia z najlepszej wełny, do prania 6 zł. teraz 1. zł., 1 

zł. 50 ct., 2 do 4 zł.
Poń zochy damskie ręcznej roboty i skarpetki, tudzież maszynowe, w najlep­

szej jakości, tuzin zł. 4, 5, 6 do 10 zł.
Damskie koszule płócienne lub szyfonowe, w dobrym gatunku, haftowane, ko­

sztują teraz 1 zł. 50 ct. do 2 zł. 50 ct.
Damskie spódnice z pikowego barchanu, spodnie, gorsety nocne, tudzież z szy­

fonu, pięknie ubrane, kosztuje teraz sztuka tylko zł. 1.50 do zł. 2..5H.
1000 tuzinów francuskich batystowych chusteczek do nosa z kolorowpmi kra­

jami, obrąbione, tuzin tylko 2 zł. 50 ct.
1009 sztuk koszul męzkich szyfonowych, bez kołnierzyków, pięknie wykończone, 

czotfe, dla każdej 'objętości szyi dawniej 4 zł. trraz 1 zł. 80 ct.
Bdzplatnic ‘'przy zaŁuptiłc towarów za 30 złr. udziela się 12 sztuk chu­
steczek batystowych. 8902 11- 'i

£l49t*AC«i wJPrife,1:‘ż in;tsy konkursowej, E. Fogl, 
ftalll v» a c- k handlowo sądowo- zaprzysiężony taksator we 

Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 31.

Ces. król,
wyłącznie uprzywilej.

! „Puritas”
; (Mleko odmładzające vyłosj

„PURITAS" nie jest żadną farbą ua włosy, tylko płynem do mjeka po- | 
dobnyin, który posiada tę cudowną własność, że siwe wloty odniłidmd, to jsst j 
wkrótce i to ńajdalej w p r z e c i ą gn -U* d n i im takową farbę przywrócić 
- loie jaka początkowo miały. . • ’ j

I-laszka „Puritas"- kosztuje 2 guldeny (przy presyłce 20 ct. za opako­
wanie i jest, do nabycia za zaliczeniem pocztowem u producentów
OTTG F»AlfŻ we Wieduiu Mdriahilferstrasse Nr. 38. i

Składy: We LWOWIE, w aptece pod srebrnym orłem Z. Hackera, I 
K. Eayerii i Leona fryzjera; w KRAKOWIE: Konkt. Wtóhiewśki'apt. 
pod śv,. Fiorjanem; w TARNOPOLU w apt. n P'r. Jamrogicwicza; w STRYJ U < 
w J.WgóńsŁiego i -A? KułMil. w SaDAGORZE u D. Kubinowicza; w 
STANISŁAWOWIE w apt. u F. Stechera i Albina Amirowicza; w KOŁO 
M¥I K. Lhtfen kupibc i Ed. Stenzel, apt.; w JAROSŁAWIU Wisłocki &’Bo- 
huss, apt. w PRZEMYSŁU J. Maszewski a '4028 3—12 ]

'-::i'T-'^^'T/yriTWiiiriir uJiiirfii mu L"**nrffliTriiBiiiiiiiiiMWBniiiiii'iii
Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

Spet^jalnosci 
apteki , pod Murzynem^, Józefa Weiss, 

we Wiednia, Tiichlaubeu iŁ7, 
we Lwowie w aptece Xyym. Ruckera.

Najnowsze toaletowe artykuły kosmetyczne. 
Yaseliue jest najmocniej koncentrowana esencja olejku ziemnego, 

które wyrabia w Ameryce Towarzystwo Chessebrough zapomocą nowego 
postępowania, prtez wyparowanie i czyszczenie sun>wej nafty.

Pozęstaje czystym pod-każdym wpływem powietrza i klimatu, nie pod­
pada zepsuęiń i nigiiy nie zatęchnie się.

Niema ani smaku ani zapachu i ma kolor blady opalu.
W niemieckich amerykańskich i angielskich szpitalach używany 

bywa zRrad^rylSInnyai skutkiem, na wystawie światowej w Filadelfii r. 
1876 otrzymał pierwszą nagrodę

Według zdania zuaii.unty.h profesorów Chamilera w Nowym Jur­
ku, c. k. sądowego chemika prof. Kletzińskiego we Wiedniu, jeneralnego 
lekarza prof. Bardellbeu w Berlinie, jlst wybornym środkiem na wszel­
kiego rodzaju nieczystości i choroby naskórie.

Wyrabiamy ■ dztery preparaty Vaseliny :
YAS-ELlNE goli> cbeam.

Takowe przowyżtwą-glideryuę, tudzież wszystkie tłuszcze i oleje, jako 
, środek‘rozmiękczający i konserwujący skórę, czyni bowiem skórę nadzwyczaj 
gibką, delikatńą i białą. Cena słoika 60 ct.

Maść V a s e 1 i n y.
Jedyna w swym skutku na wszelkiego rodzaju rany, liszaje, wrzody, 

rozmiażdzeńie!i‘t. p. Cena słoika 60 ct.
Mydło V a s e 1 i n e.

Dzisiaj najlepsze mydło pod każdym względem. Zawiera 20% czystej 
Yaseliny. Sztuka mydła 50 ct.

Takowa przyczynia'się do porostu włbsów, jest zarazem środkiem toale­
towym do utrzymania w czystości ukóry na 'głowie, gdyż usuwa wszystkie cho­
robliwe wydzielanie’Się, a to łupież, parple, wrzody i t.1 p. i czyni porost wło­
sów bujniejszy. Ceaa słoika 60 ct. 34981 2—6

M

we Lwowie, 
poleca w wielkim wyborze najnowsze 

gotowe suknie damskie czarne i kolorowe 
Paletoty, Katanki, Zarzutki, Wierzchy na futra,

Materje wełniane i jedwabne na suknie damskie i okrycia,
perkate, biehznę stołową, bieliznę gotową damską, 

-d- -^-9 panele, barchany, oraz inne materiały podszewkowe.

S3--Zwracam uwagę na niżej wyszczególnione artykuły, które to niżej

SPSBF" Trykotowe wełniane i bawełniane fiiaftaniki, Kalesony, Skarpetki, 
Bieliznę męzką, Kocyki do nakrycia 16żek, Kapy i Serwety gobeli- 

nowe i rypsowe. -w

I Kantor wymiany
c. k. uprzyw. gdtię.

akcyjnego Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 

wszystkie efekta i monety

1

Podntek mi BożeNarodzenie. 
Nier.b<plne dla guapodaratwi domowego, 

ty)

1

§

1»J lófMlM.

Schember ct Sbhnc. 
'ie<iaóią< I. KlratĄMriuj' 1.

l* i el>gkacko 
20 Wied, tun-. .J.kjlegr. e»yU--.......... .......

ł hit kilp r. i WHje wied. Ceua 
doeUrbs* o. k. uyr*.‘ fabryka wag

i najw. post, z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- ....~
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich woisjto- 3? 91 na G|)!*7Afł A 4f 
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kantorze do naby cia ® ® Iw* Opi

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwloczme obok pałacu Gnlnchowskich za przy-
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3C&>

obok pałacu Goluchowskicb za przy­
stępną ebtoę. Bliższą wiadomość udziela
adwokat dr. Janóiricz we Lwowie. — ^ Jezuicka. $975 7—36

FILIP HAAS i SmWIE
fabrykanci oferyc m meble i dywotów,

c. k. liwerauci dworu we Wiedniu.

BliTod dla. CraliFfi
jgśSF we LWOWIE przy ulicy Jagiellońskiej ijia.

polecają w obfitym wyborze:

MArriWEWE na meble,
Kobierce, Obrusy, Kapy i Kołdry flanelowe.

Firanki, Dywany chodnikowe (z Ćocos i manili i)
oraz

TAPETY papierowe
3JS- po siaty eh wiedeńskich cenach fabrycznych.

3957 11—?

"Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drutami Gazety Narodowej “ pod zarządem A. Skerla.


